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wódz reksistów belglJskich, 
aresztowany w ubiegłą nie· 

CEN A 1 O GROSZY- . Nr. SOL dzielę, został zwolniony z ROK XIV. f SRODA, 28 PAŻDZIERNIKA 1936 R. 
aresztu. •••••••llllliliiilillll•mmiiiiiiiiliiiiiillllllllilllill•llli•••••••••••lill•••••• 

ś. p. Oktawia OLOWACKA 
wdowa po Bolesławie Pru· 
sie, zmarła w Warszawie 

w wieku 85 lat 

rwaw! 1aii[ift w Ji~l~i 11 ! an IW!i w 1r~1awi1 
Policja przez cała noc oczyszczała gmach uczelni, usuwając studentów. Dwie 

kompanie policji przywróciły dopiero porządek 
ff ~lku~ziesi~t:iu siudenfów w oresz ie 

W ~RSZA W~' 28 października. i sząc ich indeksy i legitymacje, których grupy publiczności, obserwujące prze- rozpoczęły się konferencje rektora l 
·~ druu wczora1szym doszło w War- · studenci nie mieli przy sobie. Na tej pod bieg profesorów Szkoły Ol. Handlowe], w 

~-~ w Szkole <?ówne! Handlowej do stawie zwolniono rano znaczną więk- OCZYSZCZANIA UCZELNI PRZEZ której biorą !!dział przedstawiciele. ml: 
&W"Wawych rozruchow, ktore zostały wy- szość zatrzymanych tak że w areszcie POLICJĘ. nisterstwa oswiaty. Na konferencb teJ, 
wołane przez student6'! endeckich. Do pozostało tylko kilk~naście osób. Przed gmachem w samochodach cięża- która prawdopodobnie potrwa do go· 
5machu Szk<>Ji .. Głów.n~. H81!dl~ej ':n· Na ul. Rakowieckiej przed oświetlo-1 rowych czuwały dwie kompanie policji; dzin popołudniowych, zapaść małą decy 
~ spr°r~ ili r6wmez bojówki z JD.• nym i otocoznym policją gmachem S. · batalionu rezerwowego. l zje o otwarciu lub zamknięciu na czas 

ny p uc~ nL odbyt ___ ,. ,.... G. H. przez całą noc gromadziły sie' Dziś rano w ministerstwie oświaty 1 dłuższy SGH. 
o wiecu, ym w au.al, na n:~6-

rym nawoływano do rozruchów, studen­
ci rozbiegli si~ po salach, przystępując 
do demolowania f!machu uczelni. Wybi­
jano szyby, wyważano drzwi, zdemolo­
wano sekretariat. Równocześnie od­
kręcono hydrant, tak że 
WODA ZALALA CAŁE PIERWSZE 

PIĘTRO, ORAZ ZAPALONO 
KILKA śWIEC DYMNYCH. 

W czasie zajść rainny został dotkliwie 
student Ort, który stracił przyton.ność, 
Kilkunastu innych studentów zostało 
poranionych. 

Wkrótce przyjechał batallón rezer. 
wowy policji. 

Przed wejściem do gmachu ustawio­
no 
DWA POLICYJNE AUTA PANCERNE. 

Tajemnicze zamordowanie Polaka w Sapotach 
Zmasakrowane zwłoki na tarza kolaiowym. - lali Blok byl znany za 

swego nieprzejednanego stanowiska wobBc hitlerowców 
Gdańsk, 28 ipaidzi-;:rnika. nego przeciwnika p01ityki hitlerowskiej reg ran, pochodzących od uderzen tę· 

Na torze kolejowym między Sopota- na terenie w. m. Gdclńska. pym narzędziem, ponadto w wyniku ba-
mi a Oliwą znaleziono zwłoki meżczyz· Początkowo przypuszczano. te Blok dania lekarskiego zostało stwierdzone, 
ny mogącego liczyć około 30.-tu lat. tnił samobójstwo, rzucając sie pOd że nieszczęśliwy ma połamane 'Jbie no· 

wyniku wdrotortego natychmiast koła nadjeżdżającego ppciągu. j gł oraz Jedną rękę. 
dochodzenia ustalono, że Jest to Jan W toku dalszych dochodzeń wersja ~ Narazie sprawa ohydnego zabóist"\\'.:~ 
Blok, Polak, zamieszkały stale w Sopo. ta jednak upadła albowiem wyłoniły się obywatela polskiego przedstawia się 
tach. nowe sensacyjne okoliczności. wskazu- bardzo tajemniczo. 

Był on członkiem jące na to, że Blok ! Władze gdańskie prowadzą energl-
POLSKICH ORGANIZACYJ SPO· PADL OFIARĄ ZBRODNICZEGO . czne śledztwo. 

LECZNYCH · i ZAMACHU. I Nie wątpimy, że niebawem dotrą one 
ł uchodził powszechnie za nłeprzeJedna· ' Posiadał on mianowicie na ciele sze- sprawców morderstwa Polaka. 

Jeden pluton policji wkroczył na sa­
le gdzie Odbywał się wykład Jednego z 
profesorów i przerwał naukę. gdyż 

lowali gmach uczelni. Drugi pluton poli· 
cii przywrócił spokól na korytarzach i 

• • z1em1 schronili si ętam studenci. którzy demo- B u r z e 1. t r z ~ 5 .1 e n 1. e 
~z~:~r~=~~~'!ej Zajścia na Wyższej Statki ton~. -Wzburzone fale wyrzucaj~ na powierzchnie liczne ofiary katastrof 

TRW ALY DO PÓŻNE.T NOCY. Oslo, 28 października. przez radio nieliczni mieszkańcy wyspy,· 7 os6b zabitych. Niesłychane) siły wi-
Kilkudziesieciu studentów odmówiło (PAT). Na wyspie Jan Mayen dało którzy stanowią obsługę stacii meteoro- cher porwał z lotniska pod Paisley 20 

opuszczenia okupwan. gmachu szkoły, się Odczuć ubiegłej nocy silne trzęsienie logicznej. samolotów, które uległy znacznemu u· 
a skonsygnowane oddziały policji do g. ziemi. Ofiar w ludziach nie ma. ale stra. Londyn, 28 października. szkodzeniom. Również i na lotnisku w 
12 w nocy - po usunięciu części demon ty materjalne wyrządzone przez wstrząs I (PAT) Ofiarą burzy, k:1ra nawie<fzi-. Renfrew 4 samoloty uszkodziła wichura. 
strantów - nie wkraczały do wnętrza są poważne. O katastrofie dali znać ła dnia 27 b. m. wybrzeża AngUi, padło Londyn, 28 października. 
gmachu, oczekując dalszych rozkazów. •••••••••••• •• •••• • •• ••••••••••••••••••••••••-••••••••••• •••••••• (PAT) U wybrzeży hrabstwa Ar· 

Ponieważ pobyt stµdentów w gmachu z ~.·. ęc' Wl~lhełmil cesarzem ni·em•iec? gewlshire zatonął paro:wiec łotewski 
szkoły przedłużał się - po północy r „Helena Faulsam". 
przybył do auli szkolnej, zamienionej na Berlin, 28 październlika. 

obozowisko jeden z prof.esorów szkoły Nowe plang Hiilero (~A~~ Silna burza nawiedzi!a wy. 
ks. dr. Trzeciak, nawołu1ąc studentów . , . . • · . . . brzeze połnocne morza niemieckiego. -
do opuszczenia bundynku. Kiedy i tego Par~z, 28 pazdziernika. I miał na przyszłeg~ cesarza zięcia Wd-1 Statek naftowy angielski „Lauvelwood" 
wezwania studenci nie usłuchali, wła- Pisma paryskie przynoszą sensacyj- helma II - księcia Ernesta Augusta ztonął około 6runsbuettel. Przy ujściu 
dze policyjne zawiadomiły ich, że dają ną pogłoskę na temat zamierzeń HitleralBrunświckiego. Hitlera łączą z księciem Elby zatonął statek „Elbe" wraz z 15 
15 minut czasu na opuszczenie szkoły. I w kierunku przywrócenia monarchii w już od dawna przyjacielskie stosunki. ludźm.1 załogi. 
Wobec nie usłuchania i tego wezwania,jNiemczech. Podobno Hitler upatrzyć Lon~yn, 28 paździer:ni1ka. 
około godz. 1 w nocy do gmachu po· (PAT) Naslleme burzy, szalejącej nad 

nownie I Zwyc·1estwo go' rn1·ko' w pod Ou1·edo Anglją osiągnęło punkt kulminacyjny w 
WKROCZYŁ PONAD 150 OSÓB u.

1 

Szkocji. Kotnunikacja telefoniczna i tele-
CZĄCY ODDZIAŁ POLICJI REZER- Niemc„y i Włochy ją uznać rznd powstańczy graficzna pomiędzy Londynem a wy-

WOWEJ f · · "'I brzeżem morskim została przerwana. Na 
i ustawił się podwójnym szpalerem od Londyn, 2~ paidzernika. „Izwiestia'' przewiduje, że Niemcy wybrze~y ~hrabstwie Argylwshire fale 
drzwi auli aż do wyjściowych na ulice. . (PAT) Reu!er do~osi: Rząd portuga.l- i Włochy pójdą w ślad Portuga)ii i po w~rzuc1ły hczne zwłoki ofiar katastrof, 

Oficerowie i podoficerowie policji in- ' ski w nowe1 nocie zastrzega sobie zajęciu Madryitu przez powstańców u· ktore rozegrały się na morzu . 
...1 'd I · k' 1· ól I I prawo znają rząd ~en. Franco. 
1.1ywt u~ me ier?.w.a 1 poszczeg nyc 1 1 WYCOFANIA SIĘ z KOMITETU Gijo,n, 28 piaidziernika. 
s tude!itow d? .W_Y!SCta poprzez ten szpa- 1 NADZORU NAD NIEINTERWENCJĄ (IPAT) Ra.diowy komunikat rządowy Rocznica zawieszenia 
ter. Studenci !LIZ bez oporu stosowali 1 • • • b .' b I 
s ' d t h d e. Na końcu szpa-1 o ile przep11sy proceduralne me ędą ści- donosi: Kolumny i:!órników ron 

t ę o yc zar~ą z n. . 1 śle przestrzei:!ane. ZAATAKOWAŁY ZACIEKLE b d · 
Jer~ wrchodzą ... y~h leg~~ymowano. ,Niej Moskwa, 28 paidzierni'ka. POWSTANCóW, ę Zie Obthcdzona uroczyście 
po~13da1ących. legt!Y.macJt _s.tkoły ~łow· I (PAT) WedłuJ! wiadomości ze iródeł maszerujących w kierunku Oviedo. Roz- W Paryżu 
neJ Handlowe] pohc]a zatrzymała I , dobrze poinformowanych należy spo- winęły się zaciekłe walki pod Mon San Paryż, 28 października. 
ODWOZIŁA SAMOCHODAMI DO I dziewać się w dniu jutrzejszym nowej Claudio, J!dzie przeciWillika zmuszono do (PAT) Ministerstwo emeryłur dono-

ARESZTU I demarche sowieokiei w komitecie nad- odwrotu. Górnicy zajęli miejscowość si: Z okazjii. rocznicy zawieszenia broni, 
przy ~rzędz ie śledczym: Poz?stały~h zoru nad nieinterwencją. Otero, biorąc bardzo wielu jeńców. t. j. 11 listopada, od1będzie się na mocy 
zwalmano po zatrzymam~. leg1tyma~1i. Moskwa, 28 października. Tenerifa, 28 października. porozumienia rządu z b. kombatantami 
P rocedura ta trwała do pozneJ nocy. Za (PAT) Prasa sowie:::lca 6łównie „Iz- (PAT) Radiowy komunikiat powstań- uroczysty obchód ku czci poległych na 
trzymano ponad 70 O!::óh, ale jeszcze ·. -: "!':>.." , „Prnwd:t' ' i .. .Jou;.nal de Mos- czy donosi: Lotnictwo powstańcze bom-! Po.lach Elizejskich, pod łukiem tryumfal­
nad ranem do urzędu śledczego zgła- t; ::;u" ahkują w Ef~ - : 1) n': zwykle ostry barduje port Gijon, którego komunikację 1 nyim i na Placu E<toile. Ohchód będzie 
szali się masowo rodzice i krewni za- lorda Plymoutha n:: 1,c :;10 za jego stron-, ze światem odcięto. Na froncie Grana- J dowodem jedności całego kraju ~ b. kOIDł 
trz}'manych studentów SGH., przyno- nicze s•tanowisko- ~v 11aro4owcy zajęli .za.JMk fp0a4a~ ~ 
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Ostatnie słowo Grzeszolskiego 
„Ja Jestem n.lewinny".-„Kamienny człowiek" nie traci spokoju.­

PodeJrzane są dwie osoby: Koczalska i Grzeszolski 

Wyrok ogłoszony b-=dzie Jutro po południu 
lWarszawa, 28 października wa · czł · k I · · · Sola roZipraw wypełniona do ostat- k' me k 0~~ a wca e nie ie.st WYJąt- wie sędziowie. Chcę wam wycisnąć łzy b iegłych co do kwestii zatrucia talem 

niego mfo.jsca. Jak interesuje wszystkich iem ~mm nym. do oczu na mój okrzyk „Nie winien", i twierdzę, że opinia bie~łych nie roz­
ten proce~, świadczy obecn~ć na sali Kogoś sądzić za powściągliwość i za usłyszeć od was czysty „ oddźwięk chwiała wątpliwości w tej sprawie. Pro­
prz~stawicieli ministerstwa sprawiedli- to potępiać, to wielki błąd. Mówiło się „Wolny", kurator zarzuca mi zbytn: pietyzm dla 
wo~i, sędziów Sądu Najwyższego całej tu o pamiętniku oskarżonego, ale jakżeż Obrońca odczytuje szereg listów pi- nauiki zagranicznej ale ja uważam, że 
magistratury i palestry warszawskief. można się na taki pamiętnik powoły- sanych w okresie przed chorobą dzieci, w dziedzinie nauki nie wolno się zamY· 

Przed rozpoczęciem rozprawy naste- wać, skoro mimo naskrupulatniejszych które zdają się świadczyć istotnie o kać w granicach Jednego kraju. Twier­
puje humorystyczny incydent. Do adw. poszukiwań nie znaleziono żadnych śla· uczuciu Grzeszolskiego do Lucyny i dzę, że biegli pomylil: się 0l do orzecze­
Zy&"I?unta łiofmokla-Ostrnwskiego zbli- dów potwierdzenia, że Orzeszolski był Jerzego. nia. Przecież prof. Grzywo-Dąbrowski 
ża się Kuczalska, i chcąc go widocznie takim istotnie, Jakim go chce prokura- Mówi się, że ten ojci1ec o kamiennej sam się przyznał, że nigdy nie sekciono-
nastroić przychylnie do siebie. mówi si- tor widzieć. obojętnośd, mający głaz zamiast serca, wał trupa zatrutego talem, a prof. Się.. 
ląc się na sztuczny uśmiech: ' ni.e interesował się kalectwem syna. ja- galewicz przyznał się, że zna tylko tal 

- z panem mecenasem nie będziemy lirZBS"Olskr· strac1·1 ca'y kan!·em, ~hoć .w pamiętn.iikach Jer~ego I t~?retrcznie. ~rzecie~ w takin:i raz!e 
się kłócić. łł ł nap1saine Jest, ze rozmawiał on z oJcem \\1ęceJ ma w teJ spraw1·e do pow1edzema 

Adw.: - Jak pani chce. sino' 1· mai· IBk na ten temat i oj.ciec miał mu pomóc. dr. Kołodziej z Katowic, Jedyny lekarz 
Kuczalska: - Bo ja nie trace nadziei W Q Mam prócz tego listy Grzeszo'1skiego, w Polsce, który miał do czynienia z tru-

te będziemy Jeszcze razem siedzieć. ' Gdzie są pieniądze Grzeszolskiego? 1 korespondują~ego z leczni.cą artofonicz- parni talow.yml I powiedział o zupełnie 
Adw.: - Byle nie w Jednel cell. Gdzie są te karty, przy których on miał ną w Poznamu, dok~d chciał wysłać sy- Innych ob1awach, aniżeli teoretyczne 

· Wszys·cy ~ookoła śmieją sie. spędzać czas. Gdzie są hulanki? udziel n~, cele.m wylec~em'?- wady m?wy. Ale twierdzenia profesorów. 
Rozlega się dzwonek. Sad wchodzi są kochanki? Gdzie to jest wszystko m~ zdązy'.t. Czy 1. to Je~t ko~edJa, o któ- Ten cz!owiek, który tu siedzi ~a la· 

na salę . Wynika krótka dyskusja, kto potwierdzone. Pan prokurator powie- , reJ tyle się .mówi? Z Jedne1 strony truł wie oskarzonych jest strac~ny~ ~te ura 
ma przemawiać, gdyż początkowo istniał dział między innymi, że on nabrał Bu- ' srna, czeka1ąc na Jego śmierć, a w mię- tuje go. naw~t . wyr<Yk. U'l'l•L.ew~nmaj~cy: 
pro1ekt, że prokurator będzie reuili<kował gajów na kilkadziesiąt tysięcy złotych. I d.-cyczasie korespondował z Poznaniem Gdy nie zm11em nazwiska i me zm1em 
b~zpośrednio po każdym oibrońcy. Miał To Jest nieprawda. Tak twierdzili Bu- 1 aby ~ uleczyć z k~lectwa. Na ławie zewnętrznego wygląd~ - to niema Jut 
więc przemawiać wokurator sosno- gajowie a ja powiem, że na ławie oskar oskarżonych mamy filozofa o podkładzie c~ szukać w ~połeczenstwie. Proszę so­
wie~ki . Wiewióra. Wreszcie zaoada de- żonych siedzi żebrak, bo czy sąd wie 0 

1 ka~olickin_i. Prokurator . cytow:at d.ziela b1e przypommeć 
cyz1a, ze obrona wyczerpać ma wpierw tym, a przecież łatwo się o tern ?Jrzeko-

1 
ró.zny~h filozofów, ale am Ba;bbit am Da- CO Z fBgO "ZIO\VIBkil 

swój materjał. nać, że wszystko co posiadał Orzeszol- wid nie po~·o~ą ~u o~karże~m. Pan pro- „ u 
ZABIERA OLOS ADW. ZYGMUNT ski, było zapisane na nazwisko Buga- : kurato.r dziwił. si~, ~e w ~istach Gr~~- zrobiła plotka 

HOFMOKL • OSTROWSKI. fów. z chwilią, gdy go aresztowano, za- I szolsk1ego z w1ęz1enia do ZO'l1Y przebuą 
~ładnęli oni wszystkiem, pozostawia-I f osknota zmys•owa Panowie sędzio~ie, . kt~rzy widzie!! fyl~ 

Płowa ad\V z Holmokl JąC go dosłownie bez grosza. To on wla " 4 serc złamanych 1 pęikaJących na teJ sah, 
• • śnie padł ofiarą Bugajów, a nie odwrot- 1 Ale czy pan prokurator wziął pod I tyle tragedii ludzkich - zastanówcie sle 

Dstro111skiBgO nie. Buga~owie go zniszczyli. Zaszczuli 1 uwagę pe~ne z~burzenia zamkniętego, nad tym, co~ t~m czto:wlekiem zrobi?no. 
W go na śmierć, opluli uczciwego cztowie 1 za kratami człowieka, którego boli gło- A gdy bę~z1·e~1e radz.1ć nad wyrnktem, 

• - Sprawę dzisiejszą naziwał pan pro- ka, którego ja mam zaszczyt bronić. ! wa z powodu niezaspokojonego pragnie- zastanówcie się, gdzie Jest dowód lego 
Kurator niezwykłą - mówi obrońca. - p . d . 1 nla. Tyle absurdów przeciw Grzeszo·l- winy I za co go skazano w Sosnowcu. 
Zupełnie słusznie, !!dyż ta.kie-i sprawy . ?wia . am zaszczyt, ?0. u schyłku mo- skiemu tu się przytoczyło, że o ile nie 1 W peitnej wierze, że w procesie, w któ­
historia kultury nie zna. W historii Iudz- JeJ ~-an.eryb ca'1~okafkie1J· ku schkt ~tku met-I wyskoczyłem w ctągu trzygodzinnnego I r~m nic nie ustalono, żadnych dowodów 
kości zna.ny iest dobrze okres truciciel- go zyct~, r~mę cz ow e a, ory na 0 przemówienia pana prokuratora ze skó- me ma, może być tylko jeden wyrok, 
ski z epoki Bor!!iów i na.wet w aktach zasl~guie, ktorego br~dna plotka ~os- . ry, to tylko dlatego, że nauczono mnie zwracam się do panów z apelem: po­
tej sprawy są pewne reminiscencje z te- nfwieckaśliskazała pna smikerć~. człow~eka I aby w sądzie trzymać się na wodzy ~ I wiedzcie, że Paweł Orzeszolski Jest nie· 
go okresu. Mianowicie zeznawał świa- ~ esz.czę wego, rzy 0 ~ZJI pow~em, · całych sił. j' .winny. 
dek księgarz Wilski, który przyjął do ze J~d.~naste przykazame. powmno I Oskarżenie, które tiu się budiuje to Po przerwie krótko replikuje proku­
?P~a.wyd wie ksi.a.żki od Grzesz~lskiego brzmi~c. „Nie pisz pamlętmkó~ •. bo to i gmach bez fundamentu. Dom, który I ra~o~ sosnowiecki. Wiewióra, który twier 
t me wykonał te1 roboty, bo -

1
ak mó- kiedys dostanie się do ni~własciwych pragnie sie zbudować na grzęzawisku. dz1, ze fakt otrucia dzieci Jest nlewątpli­

wił - czytał historię Borl!iów i bał się, rąk i niesprawiedliwie ~ędz1e przeciw- Wyci .ąga s ię tu pamiętniki dzieci, które wy. Przypadek Jest wykluczony, bo w 
CZY KSIĄŻKI NIE SĄ ZATRUTE. ko tobie ski~rowan~, z.Ie. z~ozumiane I powinny były zostać w archiwum olea, i Sosnowcu nie ma talu, a Jeśli Jest zbrod­
Zbrod.nie trucicielstwa znane są dob- komentowane • ~am1ętmki pisane przed aby, gdy wyjdzie z więzienia i zacznie nia, to tylko dwie osoby mogą być po· 

rze w historii, a.~e ani razu ni~ było przy- przeszło .dwudz1e~tu l~!Y przez młode- je czytać, mogła mu zabłysnąć łza w dejrza~e - albo Kuczalska albo Orze. 
kładu1 abv k~os akt otrucia dokonał ~o człowieka,. maJą dz1~ ~yć dowodem, oku, której brak teraz jest oskarżeniem. I szolsk1. Ale wina Kuczalskiej nie jest 
przeciwko dziecku. Ku~t dziecka tkwi z~ Gr.zeszolski o~rut dz1~ci .. Ale !Ym pa- Gd~by, płakał wtedy, Kuczalska nie od-I udow?dniona. Wi.ęc tylko Grzeszolski 
ta..k. głęboko w~ wszys~k1ch naroda..::h cy- m1~tmkom przec1w~tawię hsty Jego. do I wazyłaby się go oskarżyć, ta Kuczalska • ma wmę udowodn10ną. 
w!hzo~any;h1 ze r~z 1esz.cze należy P,O· ~zieci, do Lu.cyny i .Jerzego tak tkhwe która tu si,edzi z gęstą woalką na twa- Prnkurator analizuje zeznania świad­
w1edz1eć, iz zbrodnia ta 1est wręcz nie- i serde~zne, ze zadaJą kłam całemu os- rzy by zakryć nietylko swe oczy ale ków, jak to czynił w Sosnowcu i po­
P!awdo~obna. Gdy w ~osnowcu zgło karżemu. Ja je odczytam, bo chcę i swe sumienie. ' wtarza, że jedyne korzystne zeznania 
s~łem :wnios~k '! wyłl]czen1e. są~u, po· wstrząsnąć waszym sumieniem. pan o- Przechodzę z kolei do orzeczenia d'la oskarżonego są Cabajówny, ale nie 
n!ewaz sędz10!'1e bvh bezdz1etn1 -:- zda- można jej dać wiary, gdyż istnieje podej 

Dla były ~dz1e~one. Wielu. lud~i pr~y- R~l[lftf OWiDl·e ~1·erw~1e~o two'f [J ~am~r~~~u rzente, że jednak łączyło ją coś z Grze-znawało mi ra.c1ę, bo kto me miał nie- sz:olslkim· 
pr~espa.nej no~y z powod~ ~horoby Wreszcie krótko odpowiada adw. Zy-
dziec~a, kto me doznał drj!~iema. serca gmunt ttofmokl-Ostrowski, który w dal-
na widok błaflalnych oczu dziecka o coś Konstruktor nowoczesnego wozu omal nie dostał się szym ciągu twierdzi że 
pmszącego i z. u~nością spog}ądająceg~ do więzienia to mó ł b ~ d k 
na swych rodzicow - ten Die potrafi ( . . . , .„ ~ł y„ przypa e 
znaleźć odpowiedzi na tę zagadkę. ., z N1e.bawem po Jub1le~szu twórcy '! k~la iskry. Mimo to dotarłem na sam . , . . 

Mówiło się tu wiele 
0 

charakterze kma, Lum1ere, rozległy się we FracJJ, wierzchotek· Przypa.~ik1 są. wogole meobhezalne, bo 
Grzeszolskiego. Wolno człowieka oce-1 głosy: Następnego ranka z.ostałem wezwany gdyby Je mozna było obliczyć, nie by­
niać w związku z jego czynem, ale jak I „Francja winna dbać o swych wiei- do merostwa. Pobiegłem tam, pełen ło~y pr~ypadikó~. Przypomnę panom sę 
można odwrócić te pojęcia i powie- kj.ch ludzi. Należy zbudować dla nich pa zachwytu. Nareszc~e zdobyłem upragniio dz10m. iesz~ze - mówi obrońca - co 
dzieć: „Grzeszolski jest winien, bo jest 1 łac, w którymby spędzili ostatnie lata ną sławę„„ Doznałem jednak srogiego ze~nah świadkowie na kilka dni przed 
taki a taki". Gdyby tu na ławie · oskar- swego życia· A lata te winny być dla rozczarowania: mer przyjął mnie z su- śmiercią Lucyny. Gdy leżała w tóżku 
żonych siedział na.wet wyrzutek społe- nich jednym nieprzerwanym jubileu- ro~ą miną, stawiając ultimatum: albo c~ora i gdy przyszedł Grzeszolski, rzu­
czeństwa, to czyżby jego ujemne cechy szem"· zmszczę mój wóz, albo też zostanę u- ciła mu się na szyję i zawołała: „Tatusiu 
charakteru miały być wystarczającym Tymczasem Paul Jacquesmain, który mieszczony w więzieniu.„ ratuj .mnie". Więc gdyby tak było, jak 
dowodem , w ,1874 r. skonstr.uował pierwszy samo- Wróciłe~. do domu z rozbitym ser- ri;ów1 Kuczals~a, że dzi~c i podejrzewały 
GDY ŻADNEGO INNEGO DOWODU chod, wyprz~dza~ąc o 15 lat samochód cem. Żegnai.c1·e marzenia o genjainym ?Je~ o z.brodmcze zamiary i wiedziały, 

NIE MA. ?erpolleta, me mieszka w pałacu, lecz wynalazku i siawie„„ ze Je truJe, to przecież zawołałyby „Mor 
że jest on winien śmierci swoich dzieci, J~st wlaści.ci~lem małej fabryki okuła- derco precz". Zwracam uwagę - cal•r 
Sąd pierwszej instancji powiedział, że row •. z.arab1aJąc skromnie na swe 11trzy PRA\YDZIWIE BAJECZNA RZECZ! pr9~es wywołany jest tylko nieczyst'ą 
G.rzes~~lski był te~o rodzai~ 7złowi.e~ marne. , . . . . T? zdame, powtarzane codziennie przez dzie- msc1wą akcją rodziny Bugajów. z go-
k1em, iz zdolny był do popełnienia. tak1e

1 
St.aruszek, hc2ący obecme 79 .at, s:ątki zachwyconych pali domu, można obecnie rącym apelem zwracam się do was pa-

b d.n 
l ól k slrszeć. w lokalu firmy Ski. all't. H. Rechtman, 

z ro i i na tej podstawie l!o skazał. Ale P~ZyJą wsp pracowni· a jednego z Poludniowa 13, gdzie właśnie w tych dniach nowie sędziowie - osądźcie tego czło-
7zy to ma być ?owodem .winy? Jak mo- PIS~ P.aryskic~ i opowied?.iał mu dzieje odbywają się praktyczne pokazy prania Persi- wieka, Jak ·on na to zasługuje. 
z~a było na te1 podstawie skazać czło- sweJ pterwszeJ maszyny. ~em. Trzeba pr~yznać, że naprawdę jest coś ba- Przewo<lniczący zwraca się du Grze­
w1.eka? Gdy złożyłem skar~ę apela-. , - W, 1874 r. nabytem za 400 fran- Jecznego. w .~idoku kolorowej bielizny zarów- szolskiego: - Czy chce pan coś powie-

l 
"' no wel111ane1 Jak ze sztucznego jejwabiu. uka- d i ć 

cy1ną, wa c~ył~m o to, bv Grzeszolski kow .koc1~ł parow~ i maszynę: Kareciarz zu j ąc.e.i się ~ ~rzecudnei świeżości i blasku, po z e W ostat~im sł~wie: 
sta.n~ł osoJ;>1scie przed .sądem, by s::'cd zrob1l m1 podwozie dtugośc1 1.20 mtr. ?dl>ycm kąp1el.1 w rozczynie pe~sllowym. A w Orzeszolsk1 ,wstaJe. Mocn ym, dobit-
nrzy1rzał się temu kamrnnnemu człowie- na czterech okutych żelazem kolach. Jak czystym 1 eleganckim ~tanie zosta;e ona nym głosem mowi: 
kowi. .Ja tvm określeniem Konstrukcja me.i maszyny była nie-I ~~r~~snu~ ~~ ! r,ą k(Suszcz~śl lodwibonych ~osiadaczek - WYSOKI SĄDZIE JA JESTEM 

KAMTENNY CZLOWIEK" . . t W ś . . z u. uszeme ywa s1e zapomo- NIEW . „ - , -; . ; : . zmierme pro~ a. e w~ze n!u tego:r, ~o-i cą z&wii~nia "'. białe prześcreradla i jest dla INNY. 
walcz~ od c.smm m1es1ęcv1 ho to 1est rys ku postanowiłem wspiąć się na gorę wielu nan czems zupełnie nowem). Można tylko p 
charakterystyc:r.Pv, który się często Morbier. Kilku wiernych przyjaciół to-li pogrntulowa~ firmie ~· Re:htman szczęśliwego . . rzewodn iczący ogłasza , że sąd uda­
spotyka, !lawet bardzo częSJto spotyka warzyszyto mi. P?mvslu. takich ~okazow, a zadna ~ _naszych pań Jt' .się na naradę. Wyrok ogłoszony bę­
s1e w żvciu. I to stUJProcentowe opano• Maszyna trzęsla się, rozrzucając do- ~:lowmna zaniedbać sposobności •eh zohacze- dz1e w czwartek, o i!:Odz. 1 oo ootudniu· 
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Drugi dzień procesu przemysłowca Prywesa 
Co się działo w gmachu I abrycznym przed pożarem ? 

_ ŁOD?, 28 :października: I się on do pod:pale~a fab~ki. • 'Pasma przędzy wisiały na kołkach. $w.= - Na a.pteczce. 
(k). W<:ZOra1szy, p1ei;wszy dz1e~ Po przerwie ob1adocwe1 zezna.Ją ko- Przew.: - Czy zawsze się tak te Przew.= - Czy klucz tam zawsze le-

procesu przect"'.'ko, Le~nowi Prywe~wi, misar~ • Kowaloz:* i st. przodownik pasma rozwiesza? tał? 
przemysłowco~ łódzki~u, ~rzone- Joach,lmlak, opo'Wladając szcze~ółowo o św.: - Ja nie wiem, może trzeba je św.= - Nie. 
mu <? podpalewe fabrykJ-1 wypełniły ze- przebiegµ poż~ru, o doch~~u, o śla- było tak rozwiesić, żeby się WYSU„ ,w dalszym ciągu składają zezna·nia 
zn~~. pierwszych ~wiadków, którzy daicb, nasu.wayących pode,rzeDJe pod.pa- następni świadkowie. 
wmesh do sprawy wiele sensacyjnych lenia i t. cL szyty. 
momentów. JJI. Przew.= - Jakiie sur·owce były przed 

Po odczytaniu akiu oskarżenia Pry- Dzisiejsza rozprawa wznowiona zo- pożarem w magazynie? 
we~ oświadczył,. że do w.iny się nie przy stała o godz. 9.25. Jako pierwszy ze- św.: - 60 paczek przędzy. 
z~a1e: ~abryki me .l?°dpalił i policjanta znale św. Rozen, kierownik techniczny Przew.= - Czyja to była przędza 7 
Die chciał ~rzeku1?1c. , • spatonej tkalni Prywesa. św.: - Nie pamiętam. 

- Zalez~ło D11 bardzo _ mc;>Wl Pry- św.: _ We wtorek poszedłem do Przew.: - Kiedy ie dostarczono do 

"':~ - by s~ę. dos~ać do !abryki. Prze- fabryki i spotkałem tam starszego przo- fabŚ~~?- w piątek. 
ctez od ~h~1 J?OZ8r'1 me h,vłem • "!e downika Joachimiaka i przedstawiciela Przew.: _ Ile było przędzy po po-
~ętrzun? nie wied~ł~ co się . dzieye, towarzystwa asekuracyjnego, którzy 

0 .bot .1Cf d~~gali Się ode mnie od· przeprowadzali dochodzenie. Na stole żarze? 
J>OW'led;zl, czy. 1 kic:d:r :wr~ do P.1'acy. w kantorze widziałem towar i odpadki św.= - Paczelk j'UIŻ nie było, bo wszy-
P~ąp1łem llłewłasciwie, .ze chciałem bawełniane. stkie motki były rozisytpane . 
dac posterunkowemu piemądize, ale u- • . Przew.= - Ale czy ilość była taka 
waiałem to za pewnego rodzaju wyna- ? Przew •• - Czy świadek powąchał sama 1 
grodzenie za całonO!Cille czuwanie. je· ś • św.: - Nie, najwyżej było 8 do 10 
. Następnie jako pierwszy zeznaje świa 'Y·: - Owszem, wąchałem Je, ale paczek. 
dek inż. Julian Wajnberit z elektrowrni. nic me czułem. , . Następnie świadeik: zez.naje, że rów· 
występujący również jako biegły w pro- P~ew.: -:- Czy swiadek_lrat te od- nież wątki. były rozsypane i że była ich 
cesie. Oświadcza on, że po pożarze fab padk1 do ręki? . mniejsza ilość, niż przed po:żiarem. 
ryki przy ul. śródmiejskiej 22 św.: - Tak Jest. . Przew.: - O której świadek wyszedł 
INSTALACJĘ ELEKTRYCZNĄ ZA- Przew.: - Czy me były one mo- do domu 28 marca? 

STAŁ W: ZŁYM STANIE. kre? św.: - O g. 2 rpo poł. 
świadek Lutowtski, te.n przed którym św.: - Nie. . . Przew.= - Kto został w fabryce, czy 

Prywes miał porwiedzieć w więzieniu, że Przew.: - Co byto dalej? robotnicy pracowali jeszcze? 
fabrykę ~dpalił, ale się nie boi, bo ma Sw.: - Po tym Poszliśmy do maga- św.: - Tak 
dobre abbi, prosi sąd o opróżnienie sali, zynu. Była tam rozsypana przędza i ko Przew.: - Ozy pan zamykał magazyn 
bo f eżeli powie on coś złego u Prywesa, szyki, których w sobotę nie widziałem. teao dnia? . . 
to g0 po t~ więźniowie zabiją. Osta-1 Były także odpadki, wątki, szpulki itd. • św.= - Nie pamiętam. 
tecznie świadek ten zeznaje, że ze słów W sobotę przed pożarem leżały one na[ Przew.: - Gdzie pan znalazł we wito-
Prywesa mógł wnioskować, iż przyznaje półkach. Po pożarze były rozsypane. rek klucz od magazynu? 

Okupacja fa bryki „All art i Rousseau" 
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ZIOO robótnitrow_ porzuciło })race po · niE·udanej konlarEncJI., - Jadnogo· 
dzinny staik w labry ce EJtlngona. - Zatarg z rytowntkNamrJzaostrzyl lf ę 

Ló<łź, 28 października. PRZĘDZALNIA wobec ódmownej odpowiedzi przedsta- •••-=-•-••••••• 
(k) Na dzieli wczoraiszy zwołana zo- firmy Allart i Rousseau, zatrudniająca w icieli firmy nie dała rezultatu - ro. 

1 

stała do inspekcii pracy konferencla z 2.400 robotników. botnicy fabryk Eitingona przystąplU do 
firmą A 1 l a r t l R o u s s e a u Robotnicy obydwu zmian protestacyjnego straiku, który trwał Jed· 
(Kątna 19), gdzie, jak wiadomo, na od- NIE WYDALA.JA SIĘ Z TERENU f A· ną godlzinę. 
dziale skrecałni wybuchł przed kilku BRYCZNfGO. Niezależnie od tego zapadła uchwa· 
dniami strajk 150 robotnic, które zapro· Jak się dowiadujemy, w dniu dzisiei- ta, że o ile dzisiejsza konferencja nie da 
testowały przeciwko przeprowadzonej szym ma się odbyć ponowna konieren- rezultatu-proklamowany będzie strajk 
racjQnalizacji pracy. cja, celem zlikwidowania zatargu. okupacyjny we wszystkich działach fa· 

Przedstawiciele związku klasowego ~.~ bryki. 
zażądali na wczorajszej konferencji, aby Ostry zatarg wybuchł również w fa. 
firma cofnęła zarządzenie o przyśpiesze· bryce Ejtingona (Dowborczyków 32·34), 
niu biegu maszyn, względnie przydzieli- zatrudniającej 1.500 robotników. 
ta robotnicom pomoc. W dlniu wczorajszym firma miała u· 

Na propozycje te 1>rzedstawiciele tir· dzielić odpowiedzi, czy z2adza się wy­
my nie chcieli się zgodzić, wobec czego płacić robotnikom za nadgodziny, w któ 
konferencja nie dała rezultatu. ryc.h czyszczone były maszyny, oraz, 

w związku z tym o godz. 1-e) po czy wypłaci należności tytułem różnicy 

' • ' •• 
Na dziś zwołana została do inspekcji 

pracy konferencja z rytownikami, strai· 
kującymi od kilku dni. 

Dowiadujemy się, że kilku przemy­
słowców nadesłało w dniu wczorajszym 
pismo do inspektora pracy, komuniku· 
jąc, że nie z2adlzaią się na zawarcie U· 
mowy zbiorowej i że nie stawią się na południu do stawek. 

UNIERUCHOMIONA ZOSTAŁA CALA Ponieważ konferencja wczora:jsza konferencje. 

Kom·sja cennikowa na targowiskach 
w;eśniacy ustalali ceny z przedstawicielami wladz.-Surowe kary 

za pobieranie wyższych cen 
Lódź 28 października. \Rynku i Rynku Bałuckim wvstawione [cen za sode. 

(v) Wczoraj w' dzień tamowy, na zostały po dwie tablice orientacvjne. Jednocześnie, w cLągu dnia wczoraj-
wszystkich targ~wisk'1!ch łódzkich spec- W ciągu dnia policja spisywała pro. szego, Starostwo ukarało nakazami o­
jalne komisJ; ustalały ceny produktów tok~ły w wy~adku stwi?rdzeni~ pobic- koło. 60 .kupców za drobniejsze o~zekro­
zwiezionych na targ. O ~odzinie 5-ej rzma cen wyzszych. Spisano k'1lkadzie- czema, Jak brak cenników. nieUJawnia· 
rano na ta rgach zjawi!V sie przedstawi- siąt protokułów. „ nie cen l t. d. 
ciele władz starościłiskich i kierownicy "' J W dniu wczorajszym komisia, zto-
mfajscowych komisariatów P. P. Ko- W dniu wczorajszym. Starostwo U· żona z przedstawLcieli władz sfarościń„ 
misja obeszła szereg stoisk na hrgowi- karało nakazami karnymi kilku drob· skich i miejskich odbvła lustrację tar· 
skach, :,nformując się o cenv. Po prze- nycb kupców, którzy p0błerali wyższe gowiska przy ~I. Piotrkowskiej 317. 
prowadzeniu wywiadów. zaoroszono do ceny, aniżeli przewidywał ce1mik ofic- Ustalono że stan sanitarny targowiska 
wspótpracy kilku kmiotków i stałych ialny. nie od~wiada wymogom, ooza tym 
kupców targowych, z którymi ustalone Ukarani zostali: ELEONORA ROPPE, zam. brak jest tam kanalizacji, błeżaceJ WO· 
zostaiy ceny. Ceny te były następnie przy ul. Emllll 42, za pobieranie wytszych cen dy i odpowiednich bruków. które dały· 
telefoniczni e komunikowane Starostwu za śledzie, sodę 1 masło, grzywnua w kwocie by się łatwo zmyć i oczvśclć. 

Chleb staniał 
Kilcgram kosztuje 32 grosze 

ŁóDż, 28 paźd.dernika. 
(v) .w dniu wczorajszym odbyła się w 

Starootwie G:i:odzkim konłerencf- z 
przedstawicielami cechu piekarzy, na 
której ustalony został nowy cennik pie· 
czywa. !Wobec pewne~ obniżenia c;:en 
mąki na!ńąpiło obniżenie cen chleba o 
1 gros~ na kiloi:tramie. 

Chleb pytlowy kosztuje zatem o&c­
nie 32 grosze za kilogram, zamiast do­
tychczasowych 33 groszy. Bochenek 
dwukilogramowy chleba pytlowego kosz 
tuje 64 grosze. 

Cena chleba razowego i bułek pozo­
stała bez zmian. KoSIZtt,tje OJ1 nadal 28 
groszy za kilogram. Ceny bułek rów­
nież ,zostały bez zmian i wyuoszą gr. 75 
za kiloStram. 
_ Nowy cennik ~hodzi w życie z dniem 
dzisiejszym. 

Notatnik miejski 
W Sądzie Okręgowym rozpoczął się wczo· 

raJ sensacyJny proces przeciwko redakcJI „Ty­
godnia Robotnika", wytoczony przez b. dyr. 
Zarządu Mlelskiego, a obecnego kierownika 
referatu . prawnego - p. Józefa Zalewsldogo. 

Akt oskartenla głosi, te w „Tygodniu Robot· 
nlka" ukazały się artykuły, znlesławlalące p, 
Zalewskiego I zarzucaJące mu karierowiczostwo 
polityczne. 

WczoraJ zeznawali świadkowie - kolemy I 
h. podwładni p. Zalewskiego, którzy ośwlad~ 
cz,;11, te p. Zalewski nie był lubiany, te pisał ano 
nlniy na swych kolegów ltd· 

Dalszy ciąg procesu odroczony został do 
piątku. dnia 30 bm· 

. . , d . . . ' zł. 50 z zamianą na 3 dni aresztu: SMIGil!L· · 
gdzie k1erow~1k refe~atu a m1.n1stracy3- SI<A LEOKADIA, ~oklclńska 52, za pobieranie ,•.~ 
nego uzgadniał cenmk dla wszystkich nadmiernych cen za śledzie I kiełbasy, grzyw- P. Wolewoda łódzki Hauke-Nowak. przylcl 
targowisk fódzkich, fl:-> nadstawie posia- ną w kwocie d. 50 z zamiana .na 3 dni aresztu, TA B A R I N'' delegacJę społeczeństwa' kałlski któ I 
d , d eh Ceny zostalv następ 1 OMENCETER ALFREDA, Wlicza 5. ukarana li ego, ra DJ'OS • 
~nycn a.r~y , . i , . : " 1 - zosta~a grzywną w kwocie zł. 25 z zamianą na NHiwi ksza reweiacj::. euro e'ska ta P·. wolewodę o wilecle udziału w urocn,• 

me tc!efo~l·~.z1: 1 ? ~a 1,omun 1~k?wane. cz .on trzy dni aresztu za pobieranie wyższych cen za ' ę P ~ stośc1ach: otwarcia wystawy rolnlczel pow. kl• 
kom J~om. s.n 1 iu ;r, o godzin.ie 6-eJ rano. masło i sodę. DĄBRO~VSKI LEON. Wilcza "'· ·SIOSTRY EMMA ]Ilskiego i tureckiego l poświęcenia tablicy pa„ 
na cza rnych tablicach, zaw1eszonyc.:h na za to samo ~rzellroczeme u.karany zost~ł grzy·1 . mlątkowel ku czci Marszałka Pił~ dskl 

; I . ,1 k h . , t wną w kwocie zł. 25 z zamiana na a dm aresz· . • LILI SCHWARZ ~u ego "' 
speCc3 ,n~ "1 \ w opanvc ~ ~1em1 <;- , s u- I tu. Wreszcie KIRSZBAUM AN~A. Gołębia 5. I ~omu Cer.hów i Stow. ~zemieślnlczych w K.U„ 
1nch lt:\ f' s„no kredą cenmk1. I ukarana została grzywną w kwocie zł. 15 z za• „zu, 

Na Placu Boernera. na Wodnym t mianą na 2 dni aresztu za po!>.leranle WYtszych !:.:ilko od 1 do 15 listo.vad& 
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fallcr!rufA4Ja-!„ Odebrał sobie życie 
SRODA. dnia 28-~o paidzlernikL • • } 

[2·~3-(l~.40:. Amelita GaHi-Curci i Teodor Sza- ponieważ nie mógł wyjechać do Hiszpanii. - L1l1enta 
k~p,m P yty) 12.40-12 50: „Kupujemy ziemnia- • kł d ' d d • ' ł I.z • g 
1~~1ai;n1!) .- .wygłosi ?Jofia Jerowiecka. UCle Wrąz Z WOma Kolegami Z omu ro ZICle Sn.le O 
„Od orkiestry zd~M~:ki~~;~n.~o{I~s;;i~~l~i?2~ B h b,. . , . „ )g ~ I ·ago m•odzinn' c~ 
U~7-15~~tu~~kr:y!I~d~~~ci1:i!~do~~~erwa. c il samo OJCZBI sm1erc1 ·1B 0111 . t l lA u 
15.00-15 15: W1adomości gospodarcze · t 
15.15-15.40: Koncert reklamowy · Ł6dź, 28 pazdziernika. kimś płynem. odseparowany od towarzyszy ~ za rzy· 
15 40-1610: Duety operetkowe' (pł ty). (gr) W ubiegły czwartek popełnił sa· Obecnie jednak wys.t.ła na jaw (.ała mał się chwilowo w mieszkam~ Fogel-
~6·10-16·30·= „Gdy wielcy ludrzie byt mali". - mobójstwio w mieszkanfo Estery Fogel· prawda. Okazało .się, że Liliental nie nestowej. Dopiero po dwuch dniach do-

"T1otious~y chłopiec" - .audycja „dla dzieci nest przy ul. Zgierskiej 53, 19-letni Pin- miał w Łodtzi żadnej narzeczonej i po- wiedział się zrozpacrony młodzieniec, że 
:k~;n·;e t1:o:~)~oowaniu .Maru Domati· lms Liliental, stały mieszkaniec Rem- wodem samobójstwa nie był zawód mi- jego kole~y udali się w ~~~!' drogę i 

16 30-17 OO: Kon~ert w wykonaniu Małej Ork bertowa pod .Warszawą. Jeszcze przed łosny. Liliental wyjechał z domu w ta- pozos~awib g?, same~o w i...vuZl, . 
pod dyr. Zdzisława Górzytiskiego. targnięciem się na życie d~perat podał jemnicy wraz z dwoma kolel!ami z Rem- W1adomosc o ucieczce trzech glo~-

17·00-17.t5: „Ustrój pal'l.stw nowoczesnych a przyczynę roZiJ)aczliwego kroku. Opo- bert()IW'a, Harszem Rojzmanem i Maria- trO'terów nadeszła do Łodzi po samob6j-
g0forsoinaJónzaerof dMo'"'.a -k.„Rosja" - odczyt wy· wie.dział on swej chwilowe1' ńOspodyni, nem Kaufmanem. Wszyscy trzej, po ze· stwie Lilientala. Cała za tym sprawa przy-

aiews I e. eh k' . . ł ł . b , t t b d . . . 17,15-;-17.SO: Koncert solistów. Wykonawcy: Ja- że po przyjezdzie do Łodzi dowiedział braniu rzec.zy i tro ę gotów 1 , zam1;; Ję a z.go a lillny o ro ym ar z1e1, ze 
runa ~upertowa (śpiew), Mieczysław Sza· się o zdradzie swej narzeczonej, którą rzali udać się w podróż do.„ Hiszpanu. i władze śledcze otrzymały telef~ogra-

17 sJ5~ktio.(alt~k~: dn' p , „ kochał nad życie i w tych warunkach Bliższyich powodów tej niezwykłej eska- ·1 my i listy gończe, poszukujące Lilit:nta-. . : · 'f ~~ ieB . ~d a(steKrur a • wsporo- nie widzi dla siebie przyszłości. pady narazie nie 111stalono. la, Rojzmana i Kaufmana. 
t8.00ru~

1

~a:f~ Pog:dan~;ia~tu~lna akowa). Zawodu miłosnego 19-le.tniego mło- Młodzieńcy przybyli wprost z War- Poszukiwania za dwoma podróżnika-
18.10-18.16 Wiadomości sportowe· ogólne. dzieńca Fogelnestowa ·nie wzięła zbyt 

1 
sza wy do ŁodZJi, gdzie czynili ostatecz-1 mi trwają nadal. Narazie brak o nich 

~=·~6-18 20 Wiado.mo•ci sportowe lokalne. tragicznie. Liliemal jednak skorzystał z ne przygotoiwainia do drogi, Liliental, z wiadomości. 
19 o8"-119

9·00
20; Słynnik~'enorzyf (płyty). . . nieuwagi domowników i otruł się ja- przyczyn dotąd nie wiadomych, zos.tał • - · • „Syne - ragment z pow1dc; 

Ferdynanda Goetla „z dnia na dziefl", 
19.20-19.45: „Wesoły Dymek z Komina"_ aud. 

p. t „Nie rusz - niech leży" w wykona· 
niu zespołu Wesołego Dymka. 

19.45-20.00: „Czym różni się spółdzielczość 
spożywców od innych ruchów społecz· 
!1.)"ch?'' - felieton wyglosi inż. Wacław 
Wojewódzki 

20.00-20.35: Utwory fortepianowe wykona Sta-
nisława Pawlikowska. 

2.0 35-20.45: Chwila Biura Studiów, 
20.45-20.'55 Dziennik wieczorny. ' 
20.55-21.00: Pogadanka ak1ualna. 
2100-21.30: „Opowie§ć o Chopinie" - „Wie· 

czór II" -- .,Sielskie dzieciństwo" - audy· 
cja w opracowaniu :Wit<>Ida Hulewicza. Sta­
nisław Szpinalski - wykona 2 pofonezy 
młodzieńcze i tematy ludowe. 

21.30-22 OO: Jan Nepomucen Hummel: Septet 
op. 74 d-moll na fortepian, flet, obój, wal­
tornię, altówkę, wiolonczelę i kontrabas. 

22.00-22.30: Eksperymentalny Teatr Wyobraź­
ni: Jesiel1 - m<>ntaż li1eracko-muzyczny w 
opracowaniu i re.tyserii A Bohdziewicza, 

22.30-23.00: Koncert wieczorny. Wykonawcy: 
Orkiestra symfoniczna P. R. pod dyr. Mie­
czysława Mierzejewskiego i Lucyna Szcze­
pańska (sopran). 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
18.20 BUDAPESZT: Muzyka salonowa. 
19.30' SZTOKHOLM: Recital skrz. J. Manena. 
19.35 ,WIEDE~: Koncert Monachijskiej Orkiestry 

• n ' i,lbar~cznej. . _ 

ADRIAi - „Piekło Chin". 
CASINO: - „W cieniu samotne! sosny". 
CAPITOL: - I. „Bandera". Il. „Audioskopłcks" 
CORSO: - I. „Kocham wszystkie kobiety". -

II. „Ludzie w tunelu". 
EUROPA: - „Załol!a". 
GRAND-KINO: - „Król Kobiet" 
METR01 - „Kaprys pięknej pani". 
MIRAŻ: - „Nowe przygody Tarzana". 
PALACE: - „Podszepty Miło~ci", 
PRZEDWIOśNIE: - „Róża". 
RAKIETA: - .,Nie zapomnij o mnie" 
RIALTO: - „Ostatni akord". 

.!'~~-~~ 
TEATR MIEJSKI. 

Ostatnie występy JulJusza Osterwy w Teatrze 
Miejskim. 

Mimo wielkiego powodzenia, jakim cieszą 
się występy Juliusza OsterWY, znakomity ar­
tysta związany z repertuarem scen warszaw· 
skich kończy już swoją gościnę w Teatrze Miei 
skim. Juliusz Osterwa WYStąpi jeszcze dziś w 
środę o godz. 8,30 wiecz. w komedii Molnara 
„Wielka Miłość" oraz w czwartek o godz. 8,30 
w. w arcydziele Słowackiego „Mazepa". Ceny 
biletów na oba te widowiska zniżone. 

~·· 1tt · ::fłf 
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Yuż koło godz. 8-ei odczuwamy pe\vną draż­
liwość i narażeni jesteśmy na przykrości i 
szykany ze strony przełożonych. Od godz. 9-ej 
do godz. 11-ej działają krytyczne wpływy dla 
górnictwa i hutnictwa, grożą wypadki i kata­
strofy. O tej porze nie należy także pożyczać 
większych sum pieniężnych od kogoś lub ko­
muś. Między godz. 11-tą a godz. 14-tą z powo­
dzeniem możemy ubiegać się i obejmować po­
sady mające związek z elektrotechniką, żeglu­
gą i bawełną. Godz. 15-ta nadaje się do zawie­
rania trwałych związków miłosnych i przy­
jaznych. Następne godziny sprzyjają osobom 
urodzonym w styczniu i lutym i nadają się do 
kupna i sprzedaży przedmiotów wartościo· 
WYCh. Kolo godz. 19-ej należy wystrzegać się 
osób, do których nie mamy zaufania i nie 
wdawać się yr spekulacje. Między godz. 20-tą 
a godz. 22-tą dobrze jest załatwiać sprawy wy 
magające szybkiego zakończenia oraz ·wyru­
szać w dalekie podróże. Następne godziny za­
powiadają się gorzej. 

Dziecko dziś urodzone - ambitne, praco­
wite, posiada talent organizacyjny, zazdrosne, 
JJeystowe. brak woli i stanowczości. 

Kim jest zamordowana kobieta w lesie 1 
Tajemnicza zagad~a kryminalna nie zuslała dotąd wyjaśniona 

ł..ódź, 28 października. J ZOSTAŁA ZAMORDOWANA. I Hipotezy co do tła zbrodni są nai· 
(gr) - Onegdajszy „Express" doniósł Ponieważ jednak zwłoki znajdowały się 1 róż~orodniej,sze, naib.a~ziei jednak 

o wstrząsającym odkryciu, dokonanym już w kompletnym rozkładzie, bez,po§- ., zbhzone do prawdy zda1e się być 
przez bawiące się dzieci w lesie gD1111y redn.ia przyczyna śmierci i sposób, w ZABOJSTWO NA TLE MIŁOSNYM, 
Lućmierz pod Łodzią. Dzieci natrafiły jaki ją zJ,!ładzono ze świata_ nie został ~dyż ~ą:?ząc ~ ze~~trmego . wyglądu, 
mianowiciie na wystającą rękę ludzką, a wyjaśniony. 1· 1ak b1eh~n~ 1 odz1e.zy d~atk1, należał~ 
po powiadomieniu o tvm władz śledczych ona za zvc1a do osob mezamomych 1 
wykopano z ziemi zwłoki kobiety, zmar- Urz~ śledczy w Łodzi stanął obec· pochodziła prawdopodobnie z Łodzi. 
lej przed kilku miesię.cami. nie wobec tragicmej zagadki. Brak nie- · Władze, zaabsorbowane tajemniczą 

Przeprowadzona w dniu wczorajszym\ tylko mordercy młodej kobiety, ale zbrodnią pod Łodzią, prowadzą mte11$y· 
sekcja zwłok wykazała, że nieznajoma brak również najmniejszych danych col w:ne dochodzenie. 
niewiasta, licząca najwyżej lat 25 do samej ofiary krwawej zbrodni. , 

Na 6 tygodni bezwzgl~dnego aresztu 
s ,l<azano w-l•śełciela tkalni za l ·amanie umowy zbiorowej. -

Przem~slowieQ. zwolni_ł delegata za ••• udzielanie 
• · " r- '' '"wladomoś"Ci Inspekcji pracy 

Łódź, 28 października. 
(k} Przed referatem karnym przy 

okręgowej inspekcji pracy toczyły się 
w dniu wczorajszym dwie niezmiernie 
interesujące rozprawy przeciwko prze­
mysłowcom, łamiącym umowę zbioro­
wą i ustawę o urlopach robotniczych. 

W tkalni mechanicznej .Jerozolimskie­
go przy ul. Zakątnej 34 wYbuchł ostatnio 

ostry zatarg. 
Robotnicy zwrócili się do związku 

zawodowego z interwencją w sprawie 
nie przestrzegania umowy zbiorowej, a 
gdy porozumienie nie zostało osiągnięte 
- podjęli strajk okupacyjny. 

Podinspektor pracy, który dokonał 
kontroli cennika płac w fabryce Jerozo­
limskiego, stwierdził, że 

Narazie mięsa nie zabraknie 
Stra.łk pracowników rzeźnickich zażegna,ny 

Lódź, 28 patdziernika. Okręgowy inspektor pracy odczytał 
(k) Zwołana przez okręgowego inspek pi-smo cechu, w którym powiedziane jest 

tora pracy konferencja z rzeźnikami od- iż ogół rzeźników wypowiedział sie prze 
yła się w dniu wczorajszym. Udział w ciwko umowie zbiorowej. 

niej wzięli przedstawiciele cechu rzeź- Po długich pertraktacjach sprawa sta 
niczo·wędliniarskiego przy ul. Koperni· nęła na tym, że cech rzeźniczo-węd.11-
ka 46 oraz przedstawiciele zwłązków niarskich zwoła w ciągu najbliższych 
zawodowych, grupujących pracowników dni ponowne zebranie członków i za· 
rzeźnickich. proponuje wyłonienie specjalnej komisji 

Jak wiadomo, w dniu 17 b. m. wY- dla przeprowadzenia rozmów na temat 
gasła umowa zbiorowa, wypowiedziana przedłużenia umowy zbiorowej. 
przez cech rzeźników. Pracownicy do- Tak więc strajk prae9wników rzeź­
magają się zawarcia nowej umowY i na nicklch, zatrudnionych w rzeźni mieJ­
wczorajszei konierencił ponowili swe skieJ, zakładach wędliniarskich, masar-
żądania. · ulach i t. d. został narazie zażegnany. 

Usiłował zamordować żonę I 

różnice do stawek wynosiły 36 procent. 
Po tej kontroli właściciel firmy zwolnił 
z miejsca delegata robotniczego za to, 
że udzielał wladomoścJ oodinspektorowi 
pracy. 

Na koonferencji w inspekcji pracy wła 
ściciel firmy awanturował się, za oo spi­
sano mu protokuł. 

W dniu wczorajszym na rozprawie 
karnej właściciel fabryki, Jerozolimski, 
skazany został za nie przestrzeganie u­
mowy zbiorowej 

NA 6 TYGODNI BEZWZGLĘDNEGO 
ARESZTU, 

przy czym lako okoliczność obciążającą 
wzięto fakt wydalenia deleogata i wywo­
łanie awantury na konferencji. 

W drugiej sprawie odpowiadała fir­
ma „B-cia Zagórdwscy", tkalnia mecha­
niczna w Pabjanicach (Tuszyńska 43). 

Właściciel firmy skazany został na 
7 dni bezwzględnego aresztu za to, że 
nie udzielał robotnikom płatnych urlo­
pów. 

Na rozprawie wyszed~ na jaw sensa­
cyjny szczegół, a mianowicie, że robot· 
nicy tej fabryki od szeregu lat nie ko­
rzystali z przysługujących im i ustaw• 
przewidzianych urlopów. 

Zycie Pabianic 
Peszel, kompletnie pijany, doprowadzony został do komisar-J URO~~YSTo~c. cE.c~u STOL~RZY. 

J•atu -Rannei· żonie nie grozi nieb~zpieczeństwo Z o~az1~ 90-lecia 1~tmema. wz~o~:ion~g? ce-• . chu ma1strow stolarskich, ub1egle1 medz1eh od-
Lódź, 28 października. 1 nieliiśmy, ledwo trzymał się na noflach. 'była się wsoaniała un czvsto~ć. 

(.g.r) Wczorajszej nocy aresz.towano I Do awantury doszło na tle częstego Na sumie w kościele ~· M. P. ~eb:ali się sto-
li • bó' W I· · lj ' t p 1 kt • • db larze wraz z przybyłymi delegac1am1. Po nabo-pod zarzutem us owama za 1stwa a ; P ans wa esz a, ory'.. miast ać o żeństwie ks. proboszcz Wagner poświęcił no-

tera Peszla, robotnika, zamieszkałego dobrobyt w domu, przep11ał całe pienią- wo ufundowany sztandar. Następnie stolarze u· 
przy ul. Sosnowej 32. Peszel, w chwili dze w knajpach. Częste kłótnie, a nawet dali się na nabożeństwo do kościoła ewangeli°' 
doprowadz~nia .go do 11-~o komi,sariatu : odgłosy .katowane~ i maltretowanej żony kiego. 
był zupełme piJany, t3:k ze prze~t~cha- . dochodziły do są.s1adó~. . . ZABAWA HARCERSKA. 
me zatrzymanego odtozono na dz1en na- j W ~ochodzemu pohc~1"J~Y~. ustala7ą· Ubiegłej soboty w lokalu staw. Soiew. Lu· 
stępny. , cym wmę Peszla, w duze1 mrnrze ode· tnia drużyna harcerska im. Kilińskiei:to urzą-

Jak się okazało, Peszel podczas ! grały rolę zeznania lokatorów domu I dziła zabawę dla swych członków i zaproszo-
sprzeczki małżeńskiej ugodził swą żonę, ' przy ul. Sosnowej 32. nych gości. 
~o-l:n!ą Anielę dużym kozikiem, zada- 1 Z przyczyn dotąd niewYjaśni?n~ch, I INSPEKCJA SKLEPÓW. 
iąc iei ranę podbrzusza. Do poszkodo· ranny został w tym samym czasie 1 w Ubiegłej soboty popołudniu p, wicestarosta 
wanej wezwano pogotowie ratunkowe. 1 tym samym miejscu 21-letni Jan Nickie- I Zieliński w towarzystwie komisarza P. P. p. 

Na szczęście rana Peszkowej nie by· i wicz, zamieszkały przy Starym Roki-1 Kw~pisza dokonał inspek.cii. w ~ielu sklep.ach 
ta groźna. Zbrodniczy mąż nie miał bo- ciu 44. s?ozyw~zych. Za brudy . 1 .mechlu~stwo pociąg-

. · b · b.ć ł . . N' k ' · d „, ł . b m~to .kilkunastu w!aśc1c1eh sklepow do odpo-wiem tyle siły, y w 1 ca e ostrze no 1 , 1c 1ew1cz o mos rany cięte o u w1edzialności karno _ administracyinei. 
ża aż po rękojeść, gidy_ri, jak j~ :WJi!DJ>ill:l- rąk. · 



I rzy Napisał specjalnie dla „Expressu": JERZY BAK. 

Sensacyjna powieść spółczesna 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIE~CL _ Id't panna na pilerwsze pi·ętro„. - :..:_- Dobra -jest.::- Tylko t~raz pamię-1 Zrobilła smutna. minę„„ Poprawita war-
Wśród przemysłowców wielką panikę wy- Do dyr~cji„· taj co masz czynić.·. NLe zapominaj jak stewkę karmilnu na wargach. , 

wolały listy tajemniczektgóo .Mś~ciela, gtanąrożącego Zdenka: udatła stę na górę. Pa:n dy- on się nazywa„· M a r t i n e z.„ Gdy weszła do pokoju, Martinez od-
nawet śmiercią tym, rzy me przes wy-
zyskiwać swych pracowttlków. rektor obejrzał ja, doltladinie, prosił o - Dobrze .... Może'Sz być o mnie spcr łożył książkę. 

Jednym z najbardziej znienawidzonych przez pCJikazanie dowodru osobiJStego i rzekł: kojny„. - No, jesteś nareszcie.„ Już blisko 
Mściciela. p~zemy~łowców j~st. niezmiernie bo- _ No, dobrze„„ Sprzątać panna W hallu zjawih się starsza k·obieta ósma.„ -rzekł poofale. 
gaty włascic.iel Wl~lu l?rzeds~ębiorstw w ?olsce, um'e? w niiebieskirrn fartuchu. Zdeinika stała on~eśmiieilona przu 
Karol Halwm, pos1ada1ący zonę, córkę i syna. 1. , , , • • • ? . JJ 

Za wytropienie tajemniczego Mściciela Halwin - Um11em„. Pewme.„ - odparła - To panme na mmę Zdenka .„ drzwiach. 
ofiaruje znanemu awanturnikowi, Piotrowi Ru- Zd!enka, łypiąc na wszystkie strony swy Proszę ... NLe ma czasu„· Jaik pama zgcr - No czemu stoisz taka niemrawa?, 
d~iak0'!1· pi~ć tysięcy złotych; Ale Ru~~ mi sz.elmowskirrni oczami· dzona dJo mboty, to trzeba si.ę zaraz do - Czy pan mnie wzywał?„ • ....,. iapi 
nie moze sobie dać rady z groznym przec1wm- N ób Ź . - i. Ć k 1 

kłem. Wtedy Halwin wraz z Innymi potentata- - a pr ę we m1emy pannę ... prncy zcwra ·„ tała urzędowym tonem hotelowej po O·• 
ml angażuje słynnego detektywa amerykańekle- O wanmkach pogadamy patem„„ Pro- Zcfienka mrugnęła )e·szcze doń Iewym jówlki. 
go Weba, który pod przybraną nazwą Czarnego szę zej§ć na d()l do przebteram·i·„ Tam clkiem i z,ni1kfa w korytairzu. _ Pewnloe że wzvwa~emt... A tera.J 
Króla przy pomocyalkTuza, swedgko sprzymł.Mśecłrzc:n- panna dolSltanie fartu~elk: i starsza poko- - No, i co?.„ - zapytał Ignacy. - wzywam cię p

1 

o raz drugi do posluszet\-
ca, rozpoczyna w ę z zaga owym ae- . . . Od · · t t t j · -1, • k ? · · 
Iem na śmierć 1 życie. Jcwa wyznaczy pameince pracę.„ z~e Jesi a wo a uz1ewusz. a „„ . stwa!... Proszę us·iąść tu przy mn11e n~ 
• Jedyną osobą, kt?ra widda!a twarz Mści- - Dobrze, pros:.lę pana„. - Zgodzona„ .. ~~rdzo c1 dz1ęku1ę„. !k.anap:ce„. No!. .. Chyba teraz jesteś już 

ciela, jest lokaj Halwina, .Anto~ ~ry fednak Zdenka uradowana zeszła na dJóL Gdyby~ czasem. moJeJ. pomocy potrzebo- po godzimach urzędowyoh!„. 
został r8;DDY w ~low~ me ~oze się poruszać _ No jak tam? „. _ zapytat · cicho wa·!, wiesz gdzie mme zastameS'z„. k 1 Od -t. i i · i i ·t 
ł mówi ruewyrazrue. Na pyłante kto fest Mści- ' D b . Mó l'b ś - Ta ' a e.„ UJZ s a1 s ę zm em o„. 
cielem. belk0<:e tylko: - ,,La jelłły1"„. Co to Tuz. . · . -:- 0 ra Jest.... g ( czasem za- Po godzimach urzędowych też nie wolno. 
ma znaczyć _ nikt nie wie„. - Załatwione·.· Zostarę„. prosić na wódkę.„ Bywaj„„ Martin-e·z przyjrzał się jej z uśttńe-

Jedną z n~jtragi.czniejszych ofiar wyzyski- Rozd--i-• •g chem· 
wacza - Halwma, 1est dawny Jego robotnik, ~ - ._ . . . h- io 
Stanisław Ziętek, którego Halwin tak misternie % • • - DaJże pokóJ już tym wą. an rtt.:-
usidlił, że mógł Dim kierować Jak pajacem na ar~u.:one 81~€1 Dla mnie istnieją tyt]ko god:zi:ny szczęś„ 
sznurku, Przy pom~ intryg i teroru uczynił ,,., •• • cia„ .. No usbąd'ź przy mnie„. o, tak·„ Ale' 
zeń bezwolne narzędzte w swych rękach ł zmu- D ~; Zd k d · ł ~· d hl .,' ś · · k k ól I I łOS 
szal go do zamordowania mefakiego Aleksan- zwone!\. en' a po nosi g oiwę. gou"LIII1 urzę •Owyc . wystro111.a się Ja r owa„„ w Y, 
dra Arbuzowa, który znał Jego kryminalną prze. W skrzyneczce wyskoczyła siódemka. - A jakie to są godziltly urzędowev masz perfumowane!„. Bardoo ładne pe~ 
szłość •• ~alwin siedział bowi~ w Amerft Szybko przemi·erzyita d'l.'ugi korytarz. - Podczas sprzątania„„ fumy!.„ Widać, że masz się na rzeczy •.• 
w w!ęzieru'! za defraudacje.„ Dziwnym zbieg em Zatrzymała się Na drzwiaoeh wisi wizy- - Czyli że po sprza.taniru„. Twoje panie muszą mieć niiezły: gust.„ 
okoliczności Arbuzow dostał ataku serca i zmarł . ' . " p ' . . . „ • 
w obecności Ziętka. Teraz podejrzenie pada na tówka. - „Sam Martunez . . - o sprząt~n!u„. k~zda z nas ma Czego się napuesz? ... 
niego. Halwin nie chce ~o bronić, ~b~c czego UśmLechnęla się. Szybko poprawiła wolne„„ wtedy JUZ godzm urzędowych _ Ja ... nie pi,ję„. proszę pana.„. Nam 
Ziętek lnusl ukry{ać Stęn!irzed po~~ą. ł~Y kędzierzawe czarne loczki. Przykarmi- nie ma.„ - odparta wolno, cedząc każde nie wolino. 
~! ~ci~ie~i:.6~ e;::r';ą1 g: J:0

lwef 
0;:ar~ nowala warg»- słowo. . . . - Nie. wolno!„. Znowu nie wo~~„„ 

składającej się z dwóch zaufanych pomocników, Zapukafa. - Ro~um1oem.„. Doszho§my nareszcie Jak nie wolno, to prędko!„. Jeden kiei1-
Alfa i Bila. - Proszę!... · do porozumienia ... A do której ciągną się I szeik d!obrego konia'ku nie jest grzechem· 

ni Narzkl~ą ~ętka 1 f~t 4-od~ lf4t!:!lna Otworzyła drzwt· Martinez nosił już te two.je godziny urzędowe?.. Mam akurat świe·tny kooiaczel{„. 
~osi~d':f~ -:;

0sw;'i: 8~!&~ t;ib medalio~ palto i trzyfnał kapelusz w .ręku. P.rzez - Do siódmej„. Wyciągnął z kB.ta bufet na kón<acti 
=stanowiący Jedyn Młit\k po~~ ~ ... z me. ą,hwilę prz.yg:lądal sie u,,ważme noweJ P<>- ~ ~ ~ s. Wdmej jesteś wolna? „, f p.Gsta wil dwa kieliszki oraz flas~kl}. ~o-
cłal~onem tym łąc~ą się diłwne :aki.„ 'W no- kod6wce. _ Doskooale„. Czekam cię o siódmej„. niakru. 
~~e ~~k!:"'~&ęt;fln~d3onur. N~~C: - A oo to znowu za laleczka? · Tutaj, w tym P.okoju... . - O, tak.„ Zobaczysz, JalC cm słod· 
nego dnia Rudziak napada aa Jadzię ł chce re1 G~łe j~sit panna Ma;ta?„. . - Dobrze„. Ale niech pan tylko pręd Ko rozgrzewa„„ Wypijemy za pomyśl­
ten medalion zerwać z szyi. Jadzia obroniła się, - Panna Marta Jest. zajęta, proszę ko otworzy, bo.„ ność godzin pozaurzędowych, dobrze? 
l':cz po peóbym czasie medalion znikł w talem- pana .. „ -odpada ~alotnre: . - Już otwieram, ślicznotko„„ - No, proszę!. .. 
ruczyH!r:n ~ zadowolD słę ,mlercłą 'Arbuzo- - Zajęta?„. A Ja'k pamence na imię? A, prawda! ... Zapomniatem zupełnre po Zdenka dała sLę nam-ówić· KonialC był 
wa: Przypadkiem dowiedział się, ie Jego żona, - Zdenka, proszę pana„.T ~ l d . co cię tu wezwałem· Oczyść mi palto.-.· wspaniaJły. Ale prawdziwy smak pocz.u-
R~ta. komunikowała się z Arbuzowym. ~a - Zclie~a:··· .<?wsziem„„ e a me... - Dobrze, proszę pana„. la dopiero przy drugim kieliszku. 
miejsce zmarłego Arbuzowa, podstawłł więc Na.wet ładmeJ mz Ma:rta·„. Ja tu chyba Otworzyła drzwi i by pokazać że za S 1-·j ·śl' -~.: ? rA' 'd"' 
łikcyfnego, swego dawnego lokaja Jana, by . 't b ć h pnotyzowany.„ Ty- . . . " • . - ma•!\'u .e, ~cznv~n.o. „ •• ~ Wl „1sz. 
w ten spos6b sbada6 tajemnicę tony. m~s1a .em Y ~a k . . szy ·raz Jęta ;est „siłuzbowo , zaczęła energ1cz- Jeszcze jeden?.„ Nie„. Już oczęta błysz. 

PewnefO dnia pani Renata zdemaskowała dzileń JU~. tu mi:sZ' :1 ·Ó p~er;, A pa nie czyścić szczotką palto na grzbiecie czą?. -
łłkcyJnego Arbuzowa, kt6ry zdl!łvł Jednak prze- widzę tai!\. zgra ie P O•J wecz 1·"· . Martineza ' 'N' li · ukł.. 
świetlić Jel tafemnłcę 1 stwłerclzł6, iż była ona nieuka musi chyba rod!em pochodiz1ć z o siód~ej meli w hotelu malał -

0
iec mnTYe pa1: Pż · . :t: 

szpiegiem... Halwłnowa zagrozłła mu 'młercłą H' anH. co? . . - ,nLe„ . . eraz JU Clę me puszczę. 
za wykrycie tafemnicy JeJ życia- Pani Renata i:szp . ' .„ Część polkorówek otrzymywała wtedy Nazbyt siJnie rozpłooruenitaś mi krew. 
~ala jeszcze Jednego '!l'oga w osobie swel c6r- - Nie, pros1 zdaę pana„„ rodowita. zwolnienie do godziny s16dmej z rana. w żylach„„ Nile uciekaj od!e mnie„. Wi-
ki, Dony, obydwie bowiem - matka l córka - - Bo wyg a. panna na . . Zden'ka tego dnia miała również otrzy- . J d t • 
kochały tego samego mężmyznę - dyrektora łfIBz:panlkę·.·· Brak tylko czerwoneJ rózy ć 1 p ·d 'ódttn ł diz1s·z„. a otrzymusę ss.owa.„ 
Wł d l Wł h --•- ,~ h t eh Zde-a"a ma ma nocny ur op. rze Sł a. wezwa Wycia.gna.I nndełiko 1 W„"ł„l parę je-
. a ys awa , . c rvwa. w tych .NPUCZYC w ·OSa .„. Illn.i: • d 'kt 6 · .... ~ · „1ą 

Pewne~o dnia znaleziono panią Renatę mar· u.--- bk' Najpiię'kmtejsza pokojó- l'.:\ yre or na g ~ę. dwabnych pończoch. 
twą w sypialni. Podefrzenł• pada na :Wtchronia. ś~.: za. ,in·;; i' Jak babcię rodzona. - No, ja:k panience idzie prt.ca?.„- _ To dlla oilebLe. Jak będiztesz grzecz 
Konmarz :w entzel kate io areutowa6. Jed- weic:Gll\.a w ' V ICiLOr i•·„ . za.pytał . d ' . . j . 
nakże po aresztowaniu dowladuf• ełę ze znale- 'kocham„„ • . , i .d. --~·t . 1 , na, ositamesz .w1ęce .„ 
zionych u :Wichroni!'- llst6w, te łączyło io coś ZbUżył slię 00 "diztewczyny i spojrzat - D~~ze, Pa!ll edi 'Y1?~.l\, orze„. , Zdence zailskrzył'y się oczy. 
z Je~o toną.„ Ko1D1Sarz ;w'entzel jest tym od- . f OISt w przepaściste oczy„. - Nre )eS~ za .tru ina. . . - Bardzo panu dziękuję za ten pre-
kryc1em zdruzgotany.„ Je pr 0 . : spuścila - Na razne me, pame dyre1clorze .. „ ł p · 

~. ty.m cz~e do Czarnego Króla zgłosił Zdenka: sta!a zażenowT • ób _ Teraz pani·enka będlzi.e wolna do zent„. - s~epnęl a. - an Jest napraw-
się mejaki .Martinez z prośbą o odszukanie Jego głowę. W jeJ ty<fil{o wia omy SlPOS 'ódm . Moż . k jśćl dę bardzo dobry. 
przyrodni~; si?51ry, kt6r4 ocukuf! spadek w d ł 'la nawet wywotać mmiieni'ec wsty ~ 1' eJ ra:no-. e panien a wy. - No. wrdzilsz?.„ I po co się ·aa.sać? 
~sokośc;i milio~ dolarów~ .Martinez nie Zl!4 z o a: tw , - i spać na m1eśc1e~ albo u nais„„ ~rzydz1ał Życie jest lkrótkre trzeba więc korzystać 
ieJ .nad ~wis!<a, wid ellotylko,odze wieJ!lm poaiaidamu du na N' arzyty. ~"' .,,;,,. m"'•1e.A.1.a .. Uroda w pokojach stu.zbowych pamenka do- z kaAde1· c·hwill' ' .. 
znaJ U)e się me a n z po nap sem.. · - l\e WS u;c, "7""' ..ir 1111\. • ? ~ ~„. 

Czarny Król zapala się do tef roboty l po- nile ha:ńbi.„~ stała _ . . Wptl się wargami w jej usta. _ Ale 
stanawia wraz z Tuzem zagarn~ w nre ręce _ Ale.„ nDe·ch mniie pan puści." - ifaik, pame dy11ektorz·e„. Zdenka ZIJIOWlU z rąk mu się wymknęła. 
spa;;~~:~ Jadzia wt.r,..cona została do włę- - Wstydzisz się?.„. Nie ba,dt, .na- ...... No, to wszy~o„ . . Jes.zcze r~ i nagile, szukafąic czegoś ręka. na sz'Yi, 
zienia za niepopełnioną kradziet. iwina, §licznotl<:o„„ J eteli będiz1:esz uprzedzam„._ Dla gości trzeba być uprzeJ rozigilądała się bacznie po podłodze. 

,w więzieniu p<>znaJe młodą dziewczynę, grzieczna dostwte,sz ślLCZIIlY pre7lencik.-. mym, lecz me wolno pozwalać sobie . na C t t 1 '? tal M rtt--
Z~enkę, która opowi~!- Jej, że widzłala.ostatnło Cz ma;z już ~edwabne pończoszki?·„ żadne umilzgL„ Jeżeli rotóryś z panów - o. s ę s a o .„ - zapy a 
Za~tka, .bo !est równaez z bandy .Mśc:lcaela. Ja- Y d b ? _ ytata zdltlmio- będizi.e się zbyt swawolnie zachowywał nez. - Chodt tu ..• -. 
dzia ueteszyla się ogromnie 1 pol?rosila o blłt- - Je wa ne "'. ~ap . ., ' _ Zaraz„. Zgubiłam· .. 
sze szczegóły. Zdenka kazała feJ udać się po na Zdenka mrugaJąc filuternie wachla- proszę mi zaraz o tym donieść." . _ Co zgubllaś? Pal li'cliol Wszy-
wyjściu z więzienia do niejakiego Barysza. rzyikami diugich rzęs- - Nigdy jeszcze Zdenka zesz.ła na dół. Zdljęła fartu· tK ~ dlk . Ch~iź „. · 

Jadzia po wyjściu z więzienia nawiązuje kon- nie nosiłam. szek i biaił'y czepek z głowy· Umyła s~, S · O c O ~1lllę„. . „. · 
~akt z. Haryszem, lecz znowu pa~a ~· niec:neJ A .'d'. ·. ? W'ęc musrsz być przebrała: przyczesała włosy. Dluio za- - Zgub1t~m .medah0;n„. 
mtrygi. Po raz drugi wpada mewiBllle w ręce - WL ZlSZ „. . li t . ł' . d b sukie i.· - Co?„ Jaik1 medalion?„. 
policji. grzeczna.„ s anawrn a SL'ę na wy: orem · ll'ł\.l• T b 1 1„ tk ~j Ko-

Tymczasem Tuz czJDil staranła, aby Zdenka Przysuna.t ja, do siebie i obja.l swymi wreszcie postanowila wlotyć te różow.§ - 0 Y a pam':"' a po m~ . 
została pokojówką w hotelu, w którym mieszka 1 • Skuna si~ w jego objęciach bluzeczkę w której jej było tak clio twa- chanej matce„ .. Parnię.tam, że dziA Jesz.-
Martinez. ram~ooa!ll1 · . 1 "": __,,.;.. ł . i ' t .1.-1. 1 _,,_ d k t' cze miałam go na szy1..„ A teraz„. 

:w tym celu zgłasza się do portiera hotelowe- jak dzmne zw1erza.tko .1 przy111!\•~1ę a: oczy rzy grana owa. spvu'n CvAę O os lltl- M'artinez w jednej chwili otrzetwlał· 
go wraz ze Zdenk11-; • w niemym zachwy•cre. Martinez śd- mu. _ W i... k ,,jt d o 

_Ręczysz za mą?„. - informuje się porber. ł . z t ko.t t dJZWOO~· W skrZY'UCe wy Zvurzona rew OStyi!>„a O razu. Ą~ 
_ Czy ~est uczciwa?„. Nie pije?„. Z gośćmi nie sna.J ?ża. mocn?· „ k by zamknąć -~- a elr :Ćdemka. Zdenka: zerwała · się ką przyczesał rozwichrzone włosy i za,.. 
rQJDansuie?„. u wyci,a,gna,i1 r~ ę, ~o~z.y a si . . pytat: -; 

drzwi na ~luc.z •. lecz d'z1ewczy~a wyślizg z ~ueJsca, ale }e<ln~ z. urzędruJ~cych po- - O jakim medalionie mówisz? •• • ' 
_ Gd'Zieżby tam!.„ Skromna jak nęla mu się i J~kgdiyby W:óc1la nagle koJówe~ .wypr~edzita. Ją: WrócDta Jednak _ No, 0 moim„„ Miatam taki meCW.. 

księżni1czka .. „ Wódzi nie cterpi„. Możesz do przy!omności, ~awolała. 
1 

po chw1h„ ośw1adczaJąc. . . . ion„. Od matłki,... . -
ją nawet wziąć za żonę.„. - Niech pan me zam~ka„„ . . - Panno Zdenko, czy pam dz1ś w _ A g:dzie twoja matKa?„. . ;J.. .. 

_ Dziękuj ę„„ z ~?ną mi si~ ni·~ spie- . - Dlaczego?·„ Dostamesz p_ończosz- siódemce sprzątała?.„ _ Już nie żyje.„ 
szy.„. Ale na pokoJowkę moze Ja. we- ki ... I ładną sukien.kę·.· I ~ak~ śliczną to- - T~k... . . . . - - A ojciec?„. Gdzie tWój oJdec?, . 
źmłemy .. „ Poczekaj .. „ Zadzwonię do dy- rebeczkę z rękawiczkami„. 1„„ - Niech pam tam idzJJe„. T~n Arne- ' 
rekcji .. ·. - Nie, nie!.„ Niech pan otworzy!.·„ ryikanin czegoś tam z:rrnwu me może 

Pokręc-i'ł korbą przy aparaci'e i za- Jeże-IL pani starsza zobaczy, albo pan znaletć„. . _ .. , 
mienił kUika słów z dyrektorem. _ DO>- d'yrektor, to l1lllie wyrzucą!.„ 1To jest su- - Jy,t i~.ę:·· .. . ' ';.;~: .,,, ~'.;~ r1 

czem zwrócił się do Zdenlkii; "' im.W.~ ~Q.r.oo.1.lon~.·~ ~ą, m~ąs- . E.rzełrzala s~ę l~-~.~~r.g:...._~;11~-~ 

Dalszy ciąg Jutro 
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Dr J A. r l Dr. R6*aner Dr. HALTRECHTD a aKKaRT DR MED· 

• • i; Specjalista chor. wenerycznych, skór- SpecJallsta chorób wenerycz„ skór- r. u. u u H. K R A o s Ko p F 
AKUSZER-GINEKOLO G nych 1 seksualnych nych i sek~ual_nycb POWRÓCIŁ AKUSZER.JA I cttnnn~y KOBIECE 

A NARUTOWICZA 9 t I 138 98 przeprowadził su~ na , 
NDRZEJAt 4 Tełei'on e' • ' PIOTRKOWSKĄ 161 TEL. '145·21• CHOR. WENERYCZNE I SKÓRNI!. POWRÓCIŁ 

. 228~02 Prz:vimufe od 9-1 ł od 5-9 w. Przyjmuje 8-3.30 1 od 1 do !I wlecz przeprowadził się na ul: Zgierska 15 ~~~-47 
~mule 'od l0-12 i od 4-::L'!:~CZ. n B H „ w niedziele I święta od 10 do 1-ej "' P~ER~CKIEOO 5 CEwangehcka). 

Porad1Ia Wenerologiczna ur. • urw1cz Or Nie";·1-ażski PUY<mUJO Pdo~:!;~:· Pd 5-8 w. D't"J. ··s;~~1·;·1c71k 
L
Plotrhkowkóska 45, tel. 147-44 chor1loTl~~w.k;:n~~czne Sp:cJ. chor. wenerycznych. skórnych s. Krynska 

cez. c or. s rnych I seksualnych Przyjm. od 8-11 1 od 5-$1. i seksualnych 
Czrnna od 9 rano do 9 wiccz. W niedz I świeta od 8-1 ANDRZEJA 5 telefon 159-40 CHOROBY(kSKb~RN~ dl ~~) E~YCZNE! 

Kobieta lek od 12-1 i od 5-7 · · p · · d 8 1•1 1 d 5-n o Jety 1 z1ec1 
PORADA a ZL LEKARZ • DENTYSTA rzyJmuie. o - ~ano o 7 SIENKIE!WICZA 34, telefon 146-10 

Dr. BRAUN B. NUSBAUMOWAor. HEN'RY'K'OWSKI ·;,~~·n-i'"' 3-4 '° '''· 
CEGIELtłlAtłA 4 tel 100-57 Przyjmuje od 5 do 8 po poł. Specjalista chorób skórnych, med Dostaw KOHN 

J • · p· t k k 51 tel wenerycznych I seksualnych • 
Spec. chor. skórnych I wenerycznych 10 r 0W$ a 121.23 TRAUGUTTA 9 tel. 262·98. specJallsta 

I seksualnych. ' k I k I 
przyjmuje od 8-1 i od 5-9 )d 8 - 11-ej I od 6 - 9-tel wieczór, D llSZ8f-CI ne 0 0 

W niedziele i świeta od 10 - 1-eJ. Dr. med. MIKOŁAJ niedziele I §wieta od 9 - 12.30 UL. PIL!iiUDSKIEGO 51, tel. 170-03. 

BORNSTEIN m~~: Wiktor Miller Przvlmufe ~~o I 4-8 w. 

:-~d. WOłkOWYSki chor. wewnętrzne I p· h • 
apec. chc>r. p2!~c~~. sk6mych Choroby kobiece, Spe~o:RÓc:r:umat gnacy 1ec OWICZ 

I seksualnych akuszeria SIE~KIEWICZA 40, tel. 14~-11 Al(USZERJA I CHOR. KOBIECE 

Cegielniana 11, tel. 238-02 Piotrkowska 292 przy1mule od 4.30 do 7 Wlecz. SRóDM(EJSKA 18, tel. 107·79. 

odlS-121 od 4-9 w niedz. l święta od 9-1 Dr. s 6 AW I N SKI przyjmuje od 8-10 rano i od 4-7 w. 

- - LECZNICA PIOTRl\OWSKA 294 med. • PRZYCHODNIA 

LEC Z tf I CA Of1E6A rz rz st. tram!:.
1
• ~~~~~ połoźolctwtŚ ł cłJoroby kobiece WEllEROLOGICSllA 

G I. Ó W NA 9, tel. 142-42 z ri'zy yd~ieinie przyjm. Ple~arze we BAŁUCKI RYNEK a. Tel. 148-80 Leczenie chor. weneryc:z.n. I skórnych• 

PrzyJmuJą leliarze we wszY,9tklch spe wszystkich specjalnośc ; ach. przyjmuje ..-id 4-7. ZAWADZKA 1 telefon 

cJalnośclacli. - Analizy. Roentgel'lii GABINET DENTYSTYCZNY AKUSZERKA przyjmuje chorych od 122-73. 

Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny od 11 rano do 8 wiel!z. 3 - s. AI. Kościuszki 41, prawa of., czJ>nna od 9 rano do 9 wiecz. 

Porada 3 it PORADA 3 ZL parter, telefon 170-18. Dyskrecja. PORADA 3 ZLOTE. 

SPEC. CHORÓB WENERYCZNYCH 
I SKÓRNYCH 

PIOrRKOWSKA 99, tel. 144-92 
od 2 - 3 i 5 - 9 wiecz. 

w niedzielę od. 9 ~,_1_1. __ 

PRZETARG. 
Bkspozytura Wojewódzkiego Biura 

Punduszu Pracy w Pabianicach sprze· 
da w dl"odze ofertowej 650 sztuk wor­
ków próżnych (po mące żytn iej) o DO· 
iemności 100 kg. każdy. 

Woirki sa ·:Io obejrze1nia w magazy­
nie Spółdz'ielczego Stowarzyszenia SPo 
żywic6w ,Spotem" w Prubiautlicaich u:J. 
Łaska Nr. 36. 

Oferty pisemne należy składać pod 
adresem :Ekspozytury WoJewód.ziklego 
Biura funduszu Pracy w Pabianicach 
ul. p.omorska Nr. 7 do dnia 30 i;;at­
dziemi:ka 1936 roku. 

Pabianice, dn; 23 patdziernika 1936 r. 
Kierownik Ekspozytury; 

(-) Jan Woldański. 

GARNITURY najelegantsze szyję po 40 
złotych, Dytplomowany Zakład Krawie· 
ok!, S. Postawel~lct,, Cegielniana 23. -
Specja1lność: paita zimowe. 29 

DZIŚ I DNI 
NASTĘPNY CHI NINO MARTINI 
Na_JsłynnleJszy ten9r świata 

IO . 
91 = 
o z~ 

ie~ 

w wielkim arcydziele ł)i. t 
Muzyka, plose:nlia. ta?ice f ~ _ 
W pozostałej roli urocza ANITA LOUISE. 
Pa<SSepartouts i bilety ulgowe nLeważne. 

A.<UJrn . , 

§~W rol. gMwn.: PAT O'BRIEN i Josephine Hutchinson Niebywałe sceny rewolty komuułshrczneJ w Chinach. · 

•"Wypadki I zdarzenia "I PLAGA WILKo'W NA WILEN, SZCZYz'NIE ' (gr.) Do wozu, stolą~~~n:3B~f::.i:mR~~'ku 
d b bi ł J 

OO<les;do podcza5 wczoraJszeio targu 4·ch mę-~-

0 Y U . eg e cuzn I, pomimo oporu ze strony pJłnuJącego 

- Przy uL Wierzbowe) 13, pQdczas pracy Drapieżne zwierzęta wyrządzają rolnikom szkody ::~~:u(K~f~)~~~~~:~~:u:i::sJ:::kle~aldf:; 
spadł z rusztowllłJla z w:vsokoścl trzeciego plę- iW'ilno 2S października. 111Hy trzy konie. skórek I inne przedmioty, Kiedy właściciel wo~ 
tra Bole$ław Malinowski, malarz z zawodu, za- . . ' . . · · · 'k. 1 h f J "I dł n k ł • 

mleszkałv przy ul. Rokicińskie) 31. Poszkodowa- w poblizu WS1 Szydlow1ce, pod Slo- w pow1ec1e dz1śmens lIP w asac zu, Józe dawnloórs,"' przyszbe kna "'Nynte '1. z,apta 

· , . • • • ·t • j 'I ś i · t h l h · ,,, PusZC"'" kany syn o s mu o ra un u. a yc„m as o• 
ny odniósł na ~zcześcle Jedynie złllJllllnle nogi. mmem, poJaWhY su: w ~naczne I o c pans 'Yowyc •. ą~zacy.c s~ę ." ~ wy pościg za nleznaJomyml nie dał rezultatu. 

- Przed mtelsklm domem wychowawczym wilki, które wyrządzaJą duże szkody łf<~lub1~k~. po1aw1ly s.~e _w1•lk1._ Vfe ws1 \ ~ 
przy uL Krzemleniecklel s porzucono dziecko, chłopom. _ W1erec1e1e. g!ll· . porphsk1eJ; w1lk1 P?de· ~n 

płci meskleJ, w wieku około 4-ch tygodni. No-I Trzy wilki wpadły do stodoły i por- szły pod wies 1 porwały z pastwiska ~- - m 
worodka znalazł Piotr Nlkodemskl (Piastowska wały trzy owce. Przedtem wiilki porwa- 2 owce. ~ ;;;.._ 

nr. lS). , ly kHkanaście psów, owiec oraz pora- IWlll...,,..liiillill...,_ 

.Y.8 
n" &! e. 1-

!!li.. Zbylińs~d nileledwi1e z satysfakic.fą po- - A z~tem również i s~rce _pa~ -

fi.Il n dr• ej ,,. ""'._. " !kazał pakem na czernLe1ącą w oddall~ wia.riknął_ meohetnie przemysł.owiec. 
skałną rafę. - Nie prz.e·czę. . • ., 

I h , • 
- • ł ' ' _ Aż tam! - Pozwol.ę sobi·e zauwazyć, ze d.zli-( P I e r W S Z a m I O S·c -To r~eczywii§eile zadalel{o 'daa wLę st b areozejj aj.d wo-. awęspro.tęg 

. mnue - przyznaJr ze smutMem kstąże. wię się bardzo je'j gustom - odburknął 

l sipo:g1lądał potem meilanoholUnLe jak ?'łose~, w lktó~ byl-0 tyle g_oryczy 

tych dwoje: girbkcl, śwtetnte wysporto~ i pasJ111, że hrabiina spo:jrzała na mego z 

.18 wana lrobiefa i o atletycznej niema·! bu- uwaigą: . . 

Powieść spółczesna iii"' dowi1e mę2Jczyzna, wska!k~waiH do wodiy, _ - Czyż~.Y pan byt z~,dJrosny ~ teg;o , 
244) 

- ażeby rozllmtysać s.iię na faili. „de·generata ? - zimruzyla uoo1czmc 

Danuta Kresi.ńska, eltsredj„n•!ci w ~~- Tę kh ~en~m~ta;Iną pog~w.ędke Włioc:Jlzimiierz Zbylińskr czas jalldiś pły powtek~. Spod'zLewala siię, że Wltodzi-

gazynłe bławatnym Jana Zarysu zos a 8 ~rzeirwalo po1aw.11eme się Wloidzm1erza ł ··1 · b ik · j t m:1erz na •ej ""e'17Wanie "'r1""orwie żartem 
11:redukowana. ł' '. • ną ,w m1 ·CiZ.eil1llU () O' SWOJle owarzysz.- • . Jo YV ' „ . .' VUl!.I „ . 

Nie inogąc znaleźć prąc„ ..... mająo na Zby1inslki~go. . . : . 'kt roizmachem mocnych ramton prując On jed!nak patrzą.c 1e1 prosto w 01czy, po-

utr:cym.aniu ojca ..- puyjmuje pomoo Zary- Na w1diok hraibwy, _ roii:mawiaJ'ąCeJ w~dę. . _ WEedzilał twardo: 

•za. . sam na sam ~ fralfiiCU1~em, zmarszczył Wresz.cie za·cząl z przekąsem: - A jeśli talk? 

nuś~i~w~~:~f:ła~ę Rec~~~sk~a~ze;~on~ier~:~ lcldko brwi, l~~dyby ~gryz~a go ~a: - Rzecz dztwna, al1e nie zno,szę Julia nLe znosi1łC1: . z~sa~i'czo u męż,-
w platoniczność tego stosunku. zrywa zdr.ość· Ni~mm~J przyw}tal się z mmi mężiczyzn slaibych i cherlawych„ .• już czyizn ~watto~1n?sc1 .1 ~11egrzecznośc1. 

z nią. . „ . barooo ?~r·~e·czme. . . . . ten wymoczetk paini, de Ml{)lntie BeTry, to Sama w!ręc zdz1w1~a się, ze. w tym wy-

Kresińska po wielu przygodach poz.na1e ~bylms'k1 bytl w, c1'.em~·Y!11 kos~1~m1~ prawdziwy o'kaz zdegenerowania fizycz pad'ku n.ie czute. s1ę dotkin.1,ęta , demon-

taiemnicze~o. dżentelmena. K~ro.Ia Or~1cza, ~3,!p.11elowym. i::'rzy sw1e~1ueJ. ro;i~1ęt·eJ ne,go L i:nfantyli'zimul stracyijną o.piryskli'woścLą Wl1oidzirnierza. -

który -:- c1ęzko chory - żem _sie z mą. musikulaturze Jiegio ramion 1 p1eJ:1s1 tern li b" t b ·• Ze jedlna.k nite chctata przedh.tżać te1· nie 
Stamslaw Reczyńskl zosta1e szoferem b' dl . . hl~· I . d bin A • • ra ma zmarszczy a rw11. . . . . . 

u Julii hr. Grotomirskiei. Miedzy szoferem ar ·Zl•eJ c u!er awy l W Y wy~a. stę - Niemniiej 1'1l!bię go wczenze, bo wiadomo do czego zmher~a1:ące1 rozmo-

i hrabiną zawtązuJe się płomienny romans. d~ M~rt:e ~erry, Mól"ego ko[?r crała - ksiiąze jest ntesłychan~e lwlturalnym wy, sllm~,statowała bez usm~e·~hu: 

. . . . b1Cl!ł'y i delikatny - przypominał skórę i iinteilig,entnym c·ztowLe/kiiem· A równo- - W1dlzę, że jesrt: pan trochę p.odeks-

.__ No i co, C'!-Y za:luJe p_an? z,e przy- koh1ety. ,cześni.e jest prawdziwi'e rasowym dżoo- cytowany! Mam w.rażenie, że kąpiel w 

Jecha~ do Taiorm1111y? Oiy me Jiest tu na- Zbyliiński obrzuc.i'l go jak gdyby lek- te!lmen,em który nve pozwa~a sobie na niezbyt ciiepllej wodzi.e wpły.nh:) wybor-

prawdę pięlkni·e? - ZaJPYt_ala, s~ogląda- ceważącym spojrzeniem i zarnz potym Zifośliwe ~yciec~ki w sioisunku clio mo- n.ie na j1ego nerwy. · 

jąc na malach1t.o,wo-btę1k1tną igras·Zlkę zwr6ctt się d'o Julti: i.eh z'lla:jomych . .-. To. pnwiedziawszy, wskoczyła do 

fail, . . . - Dz~eń nte najgor:szy, woda względ Przemysłi()wiec przeżiuwal czas ja- wody ~ z_a.c:~.ęła płyną~ w sitro~;;, brze~u, 
- Owszem :-- sk~ął ~low.a. .ks~a.z~ n1e ciepła· Czy popływamy trochę? 'kiś w mvkzenilu niediwuwaczną uwagę a \Ylodz1m11erz rad me rad isc mus1al 

- jest tu śliczme! A i w oi1czyzme pam - z przyjemno,ścią! - odparła Juli.t. Ki·edy wresz:cLe dopllynęli do skal- za: J1eJ przykładem. 

jes·t również bardzo P1i1~kJ1ie .. · . Czy pa- Julia, p.o·c~em pytają.co s.podrialla na nej rafy i pofożyili: się na kami·eni~ch, na- . ~a brzegu oczekiwał na nich niecier-

mteta P.a:~i tę polanę, lesn~, ~~z~e w pe-j'ksJięcia: wiązał znowu do _Prz~rw:ine.go tematu: phwJJe de ~~nt~ ~erry. . . 

wną lks1ęzyc~w~ noc ,s t'Ll:cnahsm:y razem - A pan pl'ywa? . - Bardzo to p1ękme, ze tak gorąco - No ~ Jakzez, tremng udał Silę? -

śipi1ewu sl1oiw1ka? ••• \Yiidziałem w11ele 11!-a- 1 - Bardzo, bardzo słabo - niei!edwiie :sitaje pani w obronLe je.ij przyjaci1ót. Co- pytall, obe.fmuj.ąc s.p.oj1rzeniem wycho-

lowniiczych za:kątkow, a~e ~":prawdę ze skruchą przyznał fi.Itp. kOllwiiek jednak powie mi pani o księciu, ' dzącą z wody hrabinę. 

ten naLeżat chy ba do najp1ękmeiszych. - Szkoda - wes.tchnęfa Julia -w zawsze twierdzić bę<l:ę, że czltowi:ek ten Julia była w tej chwHi w obcisłym 

- Niech książc ni1e zapomina, że byt przeciwnym · razLe towarzyszyłby nam ni,e wzbudza we mnie zbytni,ej sympatii. kostiumie. Mokra tkanina oblepila tak 

wt·ed'y maj„„ Dziś s.mu tnie tam i pust.o. pan podczas naszego codziennego tre-1 Orot.omirnka wzrus,zyfa ramionami: mocno j.ędrne zarysy j1ej ciaia, że mloda 

Mgły wl.oiką się po horyzoncie, a krople 11ingu. _ - To dziwne, . książe bo·w iiem swoim lwb!-eta wyglądała niby posążek wodnej 

deszczu szelesz.czą wśród powiędłych ; - Jalk daI.eGco pfyniecie pań~two w wdzi1ękiem i ujmującą powierzchownoś- , dryJady. 

liści brzóz. &łąb ~t1olłd1?. ,....., llx:tal ~:r.~ d._ą ~dlolby_wa sobie. ierca :w:.sizystkidi. CDalsz~ cłu Jutro). 
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25 kandydatów do reprezentacji . K~:Q~~!i!c:y~~!" ~w~~~~~·e 
L. t w Pa~ytu 

1S a zawodników wybranych przez kapitana związkowego P.Z.8. Przybyła do Bumpy drużyna ka•nadyiska w 
• Poznań, 28 października. twfać będzie kapitanowi związkowemu wyjazdy Waga pólclężk•u - Szymura, Doroba, Kli-1 hokeju na lodzi.e „To,r.o·ndo . Dukes", ~.tóra repre-

N~ zebraniu ~arządu Polskiego Związku Bok- na poważniejsze zawody w kraju. · mecki, Skwarkowski. :e~towa~ ~ędzie swoi . kraJ na m1strzos~wach 
5~.;~~1ego po"!'z1ęto szereg . d~niosłyc~ uchwał. Kapitanowie związkowi w poszczególnych 0 • Waga cię:ika: _ Piłat, Choma, Węgrowaki. swiata, .1ak1e odbędą się z końc~n stycznia w 
N.„JC1ekaw~ze Jest uchwalenie 1nstrukc11 dla ka· kręgach poza swymi lokalnymi obowiązkami pel Ze względu na to, że pierwszy mecz z Danią 

1 

Lond3'.rne. . . . . · . 
~it~a związko~ego P~B, które dokładnie okre· nić też będą role obser. watorćiw i informatorów I projektowany jest już na koniec listopada kapi- Juz .w niedz1e~ę Kan~dyic. zycy stanęh na ta!h 
sla 1ego prawa i obowiązki. co do formy zawodników na podległym terenie. tanowie związkowi okręgów mają już do 3 lis-to- • lojowei w Paryzu z tmeiscowym RaPidem, od· 

.Kwestia ta była dotychczas niejednokrotnie ' Na początku każde.go sezonu kapitan związ· pada podać swą opinię _co do formy poszczegól· n?sząc zwyw;s two, w stosunku 3:2 (0:0, 2:0. 
tematem sporów i nieporozumień w łonie zarzą· I kowy PZB ustalać będzie listę kandydat6w brci- nych zawodników. · 1.2). 
du PZB, przy czym sam zarząd często przekra- '! nych w tym sezonie w rachubę przy ustalaniu I • • • 
czai swe k~mpetencje i zajmo~ał się sprawami, drużyny reprezentacyinej i listę tę podaje do Zarząd postanowił rozwiqzać okręg stanisla- Mecz zgody 
kl~re nalezą do zakresu działania kapitana I wiadomości zarządu PZB jak też kapitanów okrę wowski za niewykazywanie żadnej działalności • • 
związkowego wywierając między innymi poważ· gowych, którzy ze swej strony zgłaszać mogą i przydzielenie klubów do nale:ż.ących do Lwow- stoczą pu;ścicne IKP I Geyera 
ny wpł~w n.a pslalanie składu reprezentacji pań- , wnioski co do uwzględnienia jeszcze jakichś za. skiego OZB. ' Lódź 28 • d · 'k 
stwowe1. wodników. Zarząd wyjaśnił, że uchwała ostatniego wal· . . . ' .oaz zie_rm a. 

Oprac{)wana obecnie przez zarząd PZB in· W myśl tej właśnie instrukcji kapitan związ· nego zebrania zmiana statutu OZB i PZB odnoś- . Pomiędzy z.aprzyi.aźmony~i ~awmel kluba· 
strukcja mówi wyraźnie, że · kapitan związkowy t kowy PZB ustalił już liste kandydatów do repre· nie przyznania ilości głosów klubom względn!e l ~i fabryczn~mi .IKP 1 Geye'. istmaly przed laty 
pod względem ustalenia drużyny nie podlega 1 zentacji na rok bieżący. ·Przedstawia się ona okręgom stosownie do liczby odbytych zawodów· kiezwY'.ki~! ozY'.w!Oge sto.~unki sp~~o;ve. ~szyst· 
ingerencji zarządu, ustala skład samodzielnie i następując.o: ' · I obowiązywać będzie dopiero od przyszłego zwy· I o ~111:1 en.1 o .się g Y naJ epszy PI c1.arz e7era 
za swe poczynania jest odpowiedzialny jedynie Waga musza: _ Rotholc, Sobkowiak, Ko- czajnego walnego zebrania. Głosy policzone hę· ~ozmak1ew1cz .przeszedł do IKP. ?tosunk1 PO· 
przed walnym zebraniem związirn. Jedynie w ziołek. dą za wszystkie imprezy odbyte od dnia 13. 9. 1 między klubami zostały zerwane 1 zapanował 
r~ie .zai:ządzenia jakichś eliminacyj winien ka· Waga kogucia: - Wirski, Czortek, Krze- 1~36 r. • jako daty u~hwalenia wniosku. N!llo-1 stan ~,olenny. , . . 
pilan związkowy uprzednio porozumieć się z za· miński. mtast na nadzwycza1nych walnych zebramach Dz1s, gdy znów z kolei IKP traci Woźma· 
rządem związku. Waga piórkowa: - Polus, Spodenkiewicz, jakleby się jeszcze ewentualnie odbyły przed 1 kiewicza na rzecz klubu stołecznęgo następuje 

Kapitan związkowy powinien być stale poin- Chrostek. . mal.a roku przyszle110 liczba J!łosów klubów nawiązanie stosunków pomiędzy obu klubami 
formowany o formie czołowych zawodników i Waga lekka: _ Sipiński, Kalnar, Woiniakłe.

1 
względnie okręgów obliczana będzie jak doiych- i już w nadchodzący piątek po trzyletniej przer-

śledzić postępy jak też uważać czy nie pojawia· wicz. ctas. wie reprezentacyjne zespoły pięściarskie stoczą 
ją się, gdzieś jakieś nowe talenty. Czynić to wi- Wa~a półśrednia: - Sipiński, Misiurewi<:z, • " • ze sobą towarzyskie spotkanie. 
nien przez bez.pośredni kontakt z zawodnikami Janczak. , Z,arząd PZB dokoqptował do ' swego grona W ramach meczu odbeda sie następujące 
nie tylk'? w si~dzibie .swego zamiesz~ania, ale I . Waga śre~nia: ;- Chmielewski, Majchrzycki, ~ ~J>ł. dr. ~rod:i:kle!!o ja~o reierenJ.a zdrowiii! i inż. ! spotl<ania: · , , 
n,a terenie całeJ Polski. Zarząd związku uła· Wmedeman, Pisarski. ł l\,urzewsk1ego (HCP) 1ako ławnika zarząnu. l W wadze muszel Usielski (G) - Popielaty 

I (!KP), w wadze k·oguciej Wojciechowski II 

P • 1 k L 6 
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(O) - Marciniak (!KP) i Augustowicz (O) -. I a r z e e g 11 w ro cą o o s Ei i Bartniak (!KP) , w wadze pióakowei Wolciecho-1 ~ . wski (O) - Spodenkiewicz OKP) i Kulibabka 

I 
(G) - Czestawski (IKP), w wadze lekkiej .M.i-c k i h k • d • ł • d li łifłk • kołajczyk (0) - Kowalewski OKP). w wadze ze 8 (ł W raJU OZY WO O Ul yS!i{WR 8Cł3 pótśredni ej Os~r?wskl (O)_ - Banasiak OKP), 

WARSZAW A, 28 października. I Sprawą czwórki tej zajmował si" już pewnym, iż cała czwórka która zdra- ?' wadze średme~ ryu!~wski (0) - Webe~ OKP) 
"' d 'ł '„ ki b . 'kr ' i • · dl , 1 w wadze pólcięzk1e1 Wurm (Q.) - Pietrzak Sprawa wyjuciu czwórki piłkarzy zarząd klubu i zawiesił piłkarzy aż do z1 a s~oJ u w naJ ytyczn eJ~ZeJ ~ (IKP). Pozatem w ramach meczu odbedzie się 

Legii do Stanów Zjednoczonych nie · czasu ukończenia dochodzenia, co hę- sytuacji ukarana zostanie · dozywotn1ą walka eliminacyjna w wadze muszei między 
przestaje w dalszym ciągu absorbować dzie m~ło nastąpić dopiero po stwier- dyskwalifikacją, o któl'ej potwierdzenie Orambe (KE) a Liebermanem (tl). 
opinii publicznej. Na temat wyjazdu ' dzeniu, w jakim celu wyjechali oni do Legia zwróci się następnie do PZPN. 
piłkarzy snuje się najrozmaitsze domy-

1 
Ameryki i okolicz,ności, w jakich wyJe- Cała sprawa jest w dalszym ciągu je-

sły, gdyż prawdy dowiedzieć się jeSJt cbali. dynym tematem rożm6w w światku spor 
bardzo trudno. j Wydaje się jednak być więcej, niż towvm. 

Niemniej jednak w . stu procentach I 
pewnym jest, jak o tym donosił już i 
„Express", że piłkarze wyjechali jako j 
członkowie zało,,P, by w barwach d.ru-1 
żvny okrętowej MS Batory rozegrać w 
Nowym Jorku spotkanie piłkarskie z 
Polsko - Amerykańskim Klubem Spor­
towvm. 

Sytuację amatwa jeszcze fakt, że o 
wyjeździe piłkarzy Lef!il na Batorym nie 
wie nic absolutnie centrala linii okręto­
wej „Gdynia - Ameryka", do której 
należy też Batory. Żmudne poszukiwa­
nia w biurach tej linii nie wykazały obec 
ności czwórki „muszkieterów'' ani na li­
stach „asażerów ani też na liście załogi. 
Jest jednak pewne, że piłkarze wyjechali 
właśnie tym statkiem.i tak że musiał to 
zrobić na własną rękę kapitan statku. 

Emlgratja oburzona 
na mistrzowski zespół Ruchu· 

Bruksela, 28 października , 
I Prasa emigracyjna padaie obecnie pr;i;yczy­
' ny odwołania wyjazdu Ruchu do franci! na me· 
i cze z reprezenta cją emigracji. 

I 
'Ruch zażąda! poza zwrotem kosztów prze­

jazdu, utrzymania , hoteli, sleepingów - jeszcze 

1 5.000 zł. go tówką . co w sumie stanowiło dla e­
' migracji wydatek około 45 tys. franków. Do­
j 1ychczas żadna z drużyn, które poprzednio ba-

wHy we P'raincji, nie zażądała nawet polowy tej 
sumy. 

Z tego powodu dzienniki emigracyjne ata-ku­
ją Ruch, a „Wiarus Polski'' pisze, że kluby poi· 
skie przyjeżdżać powinny do wYchodźtwa nię 
dla robienia interesów, lecz j ,Ja utrzymania ł ą cz­
ności pomiędzy sportem w kraju i na emigracji. 

_Daj 5 groszy 
na akcJ~ rozdawnictwa nart 

l\raków, 28 października. 
Towarzystwo Krzewienia Narciarstwa prz:v­

stępuje wzorem lat ubiegłych do akcii rozdaw­
nictwa nart wśród na!uboższyc:;h dzieci szkol­
nych miast I wsi. 

Wyjaśniła się natomiast definitywnie 
sprawa ich powrotu do kraju. Cala 
czwórka musi wr6clć do Polski i zawinie 
napewno do Gdyni na Batorym w dniu 
12 listopada, w którym to dniu okręt 
wraca ze swej podróży do Stanów Zjed· 
nocZQDVCh. 

W sezonie ubiegłym rozdano 150 oar nart 
kompletnych dla 40 szkól powszechnych na ~lą-

ZAPAśNICY PRZYGOTOWUJĄ SIĘ sku i Żywiecczyźnie. Akcja kontvnuowana bę-
' " dzie w bieżącym sezonie w większym zakresie 

O pozostaniu w Ameryce nie ma wo­
gćfo mowy, !!dyż piłkarze nie mają nie­
zbędnych do tego papierów:, a kapitan 
statku jest osobiście odpowiedzialny za 
całą swą załogę. 

do wyjazdu pod kierownictwem trenera Foldaka. •

1 

zarówno ilościowo jak i terytorialnie. 
-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ ZarządTKNzwraa~ę dowuys&ich mi~-

śników narciarstwa oraz firm i towarzvstw spor 

Pokazowa gra Ehrll•cha .towych, aby swój zbędny sorzet narciarski ze-

na meczu reprezentacja Łodzł-Hakoab 
Międzypaństwowe mecze Lódź, 28 paździemrka· 21:16), Joskowicz - Szyfrys 2:1 (14:21, 26:24, 
reprezentac(i piłkarskie) Polski Wczorajsze zawody ping-pongowe z udzia- 21:16), Ehrlich - Aizenman 3:0 (21:15, 21:16, 

!em Ehrlicha były pod każdym wzglęjem uila· 21:10), Szyfrys - Pytel 2:0 (21:17, 21:l3), Ehr-
Warszawa, 28 października. ne. Wicemistrz świata, mimo iż nie miał równo- lich - Joskowicz 3:1 (21:14, 21:11, 17:21, 21:16). 

Na P?Siedzeniu. zarzadu ~ZPN. na. ~rośbę rzędnych mu przeclwn:!ków zaprezentował for- Pazia - Aizenman 2:1 (11 :21, 21 :7, 21 :16), fhr­
Duf.iczykow przelozono term1!1 meczu. między- mę niewidz ianą dotychczas w Łodzi. Posiada on lieh - Pytel 3:0 (21:16, 21:17, 21:15)„ Szyfrys -
panstwowego Polska :- Dama na ~zień. 12-ty I doskonalą obronę, niezawodny smecz i jest nie- Aizenman 2:0. 

chciały przesyłać na adres Towarzystwa w Kra 
kowie, ul. Piłsudskiego 13. 

• • 
Zarząd PZN przypo~ina wszystkim narcia­

rzom o nalepkach, dochód z których przezna­
czony jest llil fundusz rozdawnictwa nart. Cena 
nalepki - tylko 5 groszy. 

Be7.płatny kurs boksu 
organizuje "Tajfun" dla 

początkujących września 1937 roku (pierwotny termm - 5-go zwykle obrotny i skuteczny. Publiczności zjawiło się około 300 osób. W 
września 1937 r.). . . z lodzia'n na słowa uznania zasłużył Josko- ciagu dnia dzisiejszego toczą się pertraktacje od- Lódź, 28 października. 

Mecze reprezentacji Polski z Jugosła~1ą i wicz, który zdobył na Ehrlichu seta. U Rytla nośnie drugiego startu Ehrlicha w Łodzi, w so- Ruchliwa sekcja bokserska klubu „Tajfun" 
Rumunią, jak już podawaliśmy, odbedą si ę w uwidocznił się brak treningu, Szyfrys i Pania w l botę na zawodach Ma.k'kabi. W razie niepomyśl- organizuje w początku listopada 6 tygodni?'lwy 
lipcu, ~efinitywne terminy ?ie ~~ j edna~ ustala- zupełności zadow<Jlili, a AJzenman początkowo nego ~afat~ienia ich ~yjechałby Ehrlich stąd kurs bokserski dla początkujących. 
ne. Nieustalone ~?stałv. rowmez termmy me- dzielnie bro.~ił się przed smeczami Ehrlicha, w l hezposred.mo do Pary~a. Kurs prowadzony będzie pod kierunkiem in-
czów z Niemcami 1 Belgią. ostatnim secie jednak „spuchł"· Osta:tme zaiwody towarzyskie Haikoah - struktora w sali klubu. W nauce boksu mogą 

Na posiedzeniu zaprojektowano zwolnić klu- Poszczególne wyniki były następujące: Pa-! Makkabi zakończyły się zasłużonym zwycię- brać udział wszyscy ·chętni zuoełnie bezplat-
by :w roku przyszłym od oplat na rzecz PZP.N zia (Orlę) - Pytel (Iiakoah) 2:1 (21 :12, 6:21, stwem Hakoahu 6:4 nie. 
wzamian za oddanie jeszcze jednego dnia ~===-~ == :=-==w==== Informacje f zapisy przyjmuje sekretarjat ktu-
PZPN-owi na rozgry:wki międzypaństwowe. Odrzucony protest Ha!<oahu I Mecz piłkarski bu przy ul. Wólczań.skiel 38. 

Cztery rekordy Po niedzielnym meczu bokserskim IKP - Liga-Stanisławów K s 'sad low kl w . 
• Hakoah o mistrzostwo drużynowe okręgu, któ· W przyszłą niedzielę 8 listopada odbędzie się , Ur "li l 5 W ilrSzaW!e 

motocyk lowe świata ry iak wiadomo z~koń.czył się zwyc~ęstwem: w Stanisławowie powtórny ll!ecz między Stani-1 (k). W dniach od 2 do 7 listopada odbędzie 
Paryż, 28 październ ika. . IKP w stosu~ku 10.6, kierownictwo druzyn~ ży1 sławowem a ~epr~zentac)~ Ligi (pierwszy 111.ecz sie W Warszawie w Okregowym Ośrodku W, f, 

Znakomity motocyklista an,gielski. James dowskiel wmoslo protest przeciwko nleło1mal- ! tych drużyn zakonczył się wynikiem rem1so- . doskonalący kurs sędziowski. z okręgu !era--
Gu thrie, ustanowi! na to rze Montlherv pod Pa- ~emu. ~g~osz~n~u. ~alkowerów w wagach pół- wym 4:4) 0 puhar Pana Prezydenta. l kowskiego wyjeżdża !I sędziów, wyznaczonych 
ryżem 4 nowe rekordy świata na maszvnle No r- 1 sred111e1 1 pofc1ęzk1ej. • ' R.eprezentacla Ligi została us!alona ostatecz- przez w. s. s. K. o. z. P. R.. 
ton w klasie 350 cm„ a mianowicie : godz ina - Sprawą tego protestu zajmował się nn ostał• . nie ~ sposób nastę~uJący: Albanski, ~oksz, Ga· Ciekawym !est tylko, jakimi kryteriami klero• 
172,887 klm. 50 mil _ 173,238 kim. 11a godz., 100 nim posiedzeniu Wydział Sportowy L_DZB, któ·j łeck1, Sochan •. _Was1e"'.iez, Dytko, P1rych, l\'ia· wal sie W. s. S •. przy wyznaczaniu kandydatów 
kim. _ 173,272 klm. na godz„ 100 mil - 172,293 ! ry protest uznał za mało uzasadniony I od• tyas, God, . W1hmowsk1, Wodan. Jako rezerwo- na ten kurs, bo niestety w rachube nie wzięto w. 
kim. na godz. rzucił i::o. :Wł'. bramkarz Jedzie Rudnlclr.L tym wypadku naJleDszych sedzlów. A szkoda. 
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~ 
Humorek 

Pani Barbara ma nową słui.ącą. Nltzywa. się 
Marysi&. Przed wyjściem powiada pani Barbara: 

- Marysiu, Jak wrócę, żeby wszystko było 
posprzątane„. 

- Dobrze, proszę pani." 
Pani Barbara wróciła po trzech godzinach. 

Marysia stoi w pokoju cała zlana potem. 
- Marysiu, C<I się stało?.„ 

- Nic, proszę pani,„ Robiłam porządki... 
- A dlaczego Marysia taka zzłafana ?-
- Bo strasznie się llamęczylam przy myciu 

tego pianina!.„ Połowa klawiszów była czarna 
Jak smoła! 

** :Jll l 

Do redakcfi . pewnego pisma nadszedł na­
stępujący listi 

- „Szanowny Pan.le Redaktorze!.„ Od dwóch 
lat festem zaręczony z pewną przystojną pamllf­
Kochamy się bardzo. Wkrótce się pobhrzemy. 
Nie ma pomiędzy nami żadnych sprzeczek. Na­
sze charaktuy łdealnłe się zgadzają. Nie mogę 
zrozumieć tylko fednef rzeczy, maczego moja 

28X 

I 
Po zdobyciu Oviedo 

/ 

l W Rad<>miu odbyła sie uroczystośćwręczenla 
I sztandaru kołu radomskiemu Przysposobienia 

Wojskowego Kobiet do obrony kralu. Sztandar 
ten został przyznany kołu JJrzez władze naczel· 
ne organizacll w uznaniu wzorowych wyników 
pracy. Zdjęcie nasze przedstawia moment wbi· 
lania JJrzez P. Prezydentową Marle Mościcką, 
Jako matkę chrzestną, gwoździa w drzewce 

sztandaru. 

narzeczona podczas . p0eałunka zamyka oczy?- IDszpańskie wojska rzącbowe broniły 3 miesiące miasta Oviedo które przeszło 
Uprzejmie prC>Kę o odpowledi na powytsze za-1 wreszcie w ręce powstańców. Na zdjęciu gen. Aranda, gen. 'orgas i kapitan · 
~adkowe pytanie - • poważaniem K. Pięta- Alonso, którzy Jako pierwsi w kro czyli do pokonaneno miasta. · 
nek~ . „„'!!~lll!Jllll'!lll„„„„„~!lll„„„„„llllliii!~ljlliii9iiimiiiiiiiiiim..„111„„ 

Nazafułrz ukazała się w 01ą1D płlmle -- Wyścig powietrzny na Daleki Wschód 
słępaf ęca odpowiedi: 

- ,,Pana K. Płętaszkowl, w młefscu, Zanim 
udzielimy pana dokładnej odpo~edzł. proaiimy 
o przysłanie swef fotograffi". 

•• J '~ 

' *4 
Pewien kwest.n po otr:i:ymuh Clatb za-

pytuje: 
- Przepruzam ~ a kto tu młeazka na­

przeclwko?­
- Niejaki lneronłm Skvłradło-
- Czy można się do niego zwr6oł6 w spra-

wk ofiary?- Czy oa nie odmawła w Wdch 
wypadkach?­

- O jego hoJno§cł mogę pana powie~ 
tylko tyle: - o.n fest mńkutem, a pieniądze 
trzyma zawsze w prawef ldeszen.l spodni­

•• ••J 
· An~ 1Klawłsz, chłop Jak d11b, słenęł przed 
sądem, oskarżony o pobicie swego 11plada, czło­
wieka chorowłłego ł słabego. 

-- I pan, taki silny, Die wstydzR się znęca6 

nad ·słabym? - pyta sędz4a. 
Antoś Klawisz wzrusza ramłonamł I odpO­

wiada filozoficznłes 
- Proszę wysokiego s4Cfa.... Przed prawem 

wszyscy są r6wnł... 
' 

W dn. 25 b. m. odbył się start do najdłuższego raidu · powietrznego świata: z 
Paryża do stolicy kolonii francuskiej l(ochiinchiny - Saigonu. Na zdjęciu 
aparat lotnika francuskiego Michała Detroyata, rozwijający szybkość 325 kim. 

na godzinę, posiadający największe szanse ZwYciestwa. 

Zdlecie nasze przedstawia pomnik żołttierzy 
polskich, poległych w czasie wojny światowe!, 
ZnaJdufący się na cmentarzu- wÓJskoWJ'm W 
Hrattlcach, który według doniesień orasy czi~ 
sklei, na mocy uchwały hranlcklel rady miel• 
sklei ma być rzekomo sprzedany W drodze JJU" 
blicznel llcytacJI. Nie sądzimy, aby powyższa 
pogłoska mogła być prawdopodo!Jną, gdyż 
sprzedaż pomnika oznaczałaby orofanacJę na­
szych uczuć, któreby przemówiły tym silnie!, 
wymową mogilnych prochów naszych poległych 

braci. 

Codzienna nowelka „Exoressu" ttać. Kto wie czy on mu szyibciej nie za· tego młodzieńca, by zaskarbić sobie 
ła:twi kilku zawilyich S'(>raw podatk:o· względy Jamesa Smitha, kitóry tu w No· 

Jak Wl·111·s szukał posady wych, nit naczelnik lkitóry jest stale .za· wym Jorku może mu się ba.rdzo przy· 
jęty i kate tak dłu~o czekać na przyję- dać. 
cie? - Przyślii pan do mnie swego kuzy-

Jim WiliHs, mlody biuralisła nowo· - lWitam ipana - .zawołał Willts, wy- - Bardzio mi będzie miło, feśli pan na - powiedział. 
Jorski, od sześciu miesięcy był bez pra· cicwając dłoń. się zai1llteresu1e moim4 $1Pl'awami - u- - Mbj kuzyn jest w Waszyngtonie. 
cy, lecz nie tracił hrumoru i wiary we Przemysłowiec :piodał mu r~ę. śmieichnął si~ dio WHHsa. Obawiam się, że nie bę·dzie mógł sobie 
własne siły, Prz.ez chwilę sytuacja wydawała się - Bard.zo pr.ouę. Chętnie tym się po.zwolić na 'Przyjazd do Nowe,go Jorku. 

- Grunt to dobra pre.zenoja - niec.o kł0ipothlwa. za:jmę - uśmie·chnął się przyjaźnie mło- Czy nie mógfil>y pan dać mi iaki.ejś kart-
mówił - Dopóki mam pnyzwoHy gar- - Daiwn10 już pana nie widziałem - dy mężczyzna. ki do dyrektora pańskiej filii? Przesłał· 
ni,tur i modny krawat, nie U•rnrę z głodu! odezwał się Wijlis, spogląida.jE!!c na prze· - Drn~i panie - odezwał się znowu bym ją w liście do megio kuzyna. 

Pewnego popołudnia p.rzechad.zał się mysłowc·a. przeimysl:owiec - W ostatnich c.zasa<:h I - Chętn.ie - odparł przemysłowiec 
po ·najelegarutis.zej dzielnicy miasta. Il - Jesfom 01srtatnio bardzo zajęty - pamięć mi trochę nie do.pisuje. Nie mogę i się,gnął do kieszeni po wieczne pióra. 

Nagle zerwała 1się wiichura. Willis bąknął Calter. sobie przypiomnieć pańskie,go nazwiska. Nakreślił na wizvtóiwce kilika zdań i 
zesunął na czoło kapeluisz, który mu o- Rozmowa nie kleiła się. WUlis z;da- Willis miał znajomego w urzędzie po· wręczył ją Wi1Hs.owi. 
mal nie spadł z J!łowy. wał sobie sprawę, że 'taka okazja może datkowym. Nazywał się Jame·s Smith. - Serdecznie panu dzię1kuję. Do zo-

W tej chwili przechodził obok nie.go się więcej n~e powtórzyć, że musi dzia- Pr.zed kilku tY'go,dniami przeniesiono gtQ baczenia w urzędzie! - powiedział we-
otyły, barczysty mężczyma. Sądząc, że lać sprytnie i szybko. gdzieś na prowincję. soło Willis, ściskając mu dłoń. 
:WUJ.is mu się kłaiµa, s-zyibko uchylił ka· - Dawniei pan często przychodził - Nazywam się James Smith - po- PIO ty~odniu gdy Calter przyszedł do 
pelusza. do urzędu podatkowego - powiedział- wiedział - Pr.oszę przyjść do mnie w urzędu podatkowego, spytał o Jame:sa 

Willis znał :z; widzeniia te.go pa.na. Widyiwałem pa111a czę•sto w naszym biu- rannych godzinach. Mam wtedy najwię- Smitha. 
Był to John Caliter, właścicie·l fabry· rze. cel. czasu. - PrzenietSiono go na prowincję ---" 

ki rowerórw w Nowym Joriku. W1~ms nigdy n~e praicował w urzędzie Przemysłowiec zanotował jego naz· odpowiedziano mu. 
Gdy w drwa dni późniei Wilłis znów podatkowym. Ale przypuiszczał, że i wisklO. . - Mam rpe·cha - pomyślał. Gdybym 

go spotkał na ulicy, ukłonił się z sza·· przemysbowie1c, p·rowadząc dość duże I - A teraz chcę s:k:ole1i prosić o przy- wi.edział że gio przeniosą, nie dałbym po­
cunkiem. przeidsięibiorstwo, mUJSiał tam być czę- j sługę - poiwie.dział Willis. · sady jego kuzy1J1owi. Chodaż ten Smith 

Przemysłowie<: znów UJchylił k'a.pelu· stym gościem. . - Słucham pana. Czym mogę słu- może jeszcze wrócić do Noweito Jorku. 
sza. Calter ożywił się. A więc młody męż- ; żyć? Z urzędnikami podatkowym~ trz~ba za· 

- Trzeba będzie to jaikoś wykorzy- czyzna jest urzędnikiem podatkowymH - Mam kuzyna, który tak jest dio wsze żyć w zg:odzie! 
stać - pomyślał bezrobotny urzędnik - Teraz już wfo :z; kim ma do czynienia! mnie podobny, że wY"g:lądamy, jak bliź- Willis w rzeczvwistości nie miał żad-
Calter przypuszcza, że jestem jego Z111a- Przez cały czas nie · mógł sobie przyipo- niacy. Nazywa się Jim Willis. Mieszka nego kuzylJla. 
jomym. mnieć, ~dzie zawarli znajomość. stale ~ Waszyf:!il1.tonie. Chciałem mu wy- Nazajutrz po ro.z.mowie z Calterem 

W tydzień p.ó:hniej sporbkali się poraz - Przedwn.ie - odpowiedział Willi- robić posadę w jednym z tamtejszych poje·chał do Was.zynJ!tonu. W filii fabry· 
'frzed. sowi - ostatnio częściej bywam w urzę- urzędów podatk~wych, ale narazie są ki rowerów J11ie było wolnych · posad. 

I tym razem uikłonU.i się. Idzie podatkowym, niż dawniej. Mam tam wszystkie mie~s1ca zajęrte. Czy nie Ale wizytówka właściciela zrobiła swo-
- Teraz już Calter z pewnokią bę· 1 tam teraz parę spraw do załatwienia. mógłby pan mu ofiarować zajęcia w biu- ~e . 

d.zie mnie pamiętał - doszedł do W1I1ios- - To dziwne·, że pana nie widuię- rze swej filli waszyn.J!foń·skiej? .Mój ku· Willis otrzYllllał p01sadę w biurze ż 
ku Willis - Przy najibliż.szej okaz,ji mu-

1 

odezwał sie WaI~s - Pan zapewne zyn jest rytunowanym biural~stą i nie· pensją 200 dolarów. 
szę z nim pom.ówić; . . . stal€ .udaje się ~~ost ~o i;a,szego ~a: ma d~ych. wymag~ń. Wystarezy mu 200 Po upływie sześdu miesięcy .podr,.yyż-
- W parę dm pózme1 na:darzyła się o-

1 
czelm:ka. Oczyw1s.c1~ na1lep1~1 z~łatw1ac I dolar~ m.1es1eczm~. . . szono mu pobory do 300 dolarów, a po 

kaz.ja . i sprawy z naczelmk1em, ale mek1edy p·o· ( Dw1eśc1e diolarow to me była duza czterech latach obhł stanowisko kiero· 
iWiillis, jak zwykle, włó,czył się po ; mniejsi urzęd11;kY mog, się t~ż przydać., suma. Calt;r uwa_żał, że ieś~i nawet filia wniilka filii waszy.ngtońskiej. 

mieście Calter stał przed salonem samo- Calter spo1rzał nan z zainteresowa- waszyngtonska me reflektu1e na nowe DOL. 
chodowym i oglądał nowe wozy. niem. Ten ~-::łowiek móJ!ł mu się p~~y-' siły biurowe, to ró~ież warto przyjąć 
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